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„ROLNIK11
czasopismo dla gospodarzy wiejskich.

c k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
i Towarzystwa ku podniesieniu chowu koni,

redagowany przez

“M O  PROF. WYŻSZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ W DUBLANACH.
w y c h o d z i  z  d o d a tk ie m  „ P r z e w o d n ik  g o s p o d a r s k i41 
w  z e s z y t a c h  m ie s ię c z n y c h  p o  3 ‘/ * - 4  a rk . druk u .

Prenumerata „ROLNIKA” wraz z „PRZEWO- 
DNIKIEM“ kosztują w Państwie austrjackiem rocznie 

z przesyłką pocztową 4 złr. w. a. 
półrocznie 2 „ „

W Warszawie rocznie 4 rsr. W  W. Księstwie 
Poznańskiem 3  talary.

Dla oficjalistów prywatnych ustanowioną została
prenumerata na 2 złr. 5 0  ct. w. a. rocznie.

*

Od 1. Styczn ia  8845 prenum erow ać m ożna
„PRZEW ODNIK GOSPODARSKI” bez Rolnika za 
opłatą i złr. w. a. rocznie z przesyłką pocztową.

Prenumerować można we Lwowie w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta, plac św. Ducha 1. 10. 
W Warszawie w księgarni Gebethnera i Wolffa. 
W Po znaniu w księgarni Zttpańskiego.



OćL I^ e c L a J s c g i.

Czyniąc zadosyć objawionemu życzeniu i zasiągnąwszy zda­
nia Komitetu c. k. Tow. gosp. galio., otworzyliśmy w czasopiśmie 
naszem osobną rubrykę pod tytułem :

Dział gorzelniczy,
poświęconą wyłącznie sprawom gorzelnictwa krajowego.

Redakcję tego działu powierzyliśmy znanemu na polu umie­
jętnego gorzelnictwa pracownikowi:

Dr. Rud. (iKinsbergowi,
Profesorowi c. k. Akademji technicznej i byłemu wydawcy „Cza­
sopisma gorzelnicsego“ we Lwowie.

Na podstawie układu zawartego z dr. Giinsbergiem otrzy­
mywać będzie każdy członek „Towarzystwa gorzelników polskich" 
w miejsce zwiniętego „czasopisma gorzelniczego11, wydawane prze z 
nas czasopismu dla gospodarzy wiejskich „R o l n i k a to za zło­
żeniem całorocznej prenumeraty w wysokości dla oficjalistów pry­
watnych postanowionej.

D ub/any , w Styczniu 1876.
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P rzelot.
(A n th y llis  m ln eraria  —  W undklee.)

Do wielu roślin pastewnych, udających się na g ru n ­
tach lżejszych i mniej żyznych, należy „ P r z e l o t * 1, na 
który gospodarze zagraniczni niedawno dopiero uwagę zwró­
cili, a który uprawiany jes t  także w W. Ks. Poznańskiem 
z wiełkiem powodzeniem, szczególniej w większych gospo­
darstwach. W  naszej prowincji napotykamy wiele obszarów, 
które ze względu na naturę gleby i podglebia, jakoteż ze 
względu na położenie, odpowiadają uprawie p r z e l o t u ,  
toć tych słów parę, któremi ważność tej rośliny i wska­
zówki sposobu uprawy skreślić się postaram, może nie po­
zostaną bez interesu i pożytku dla gospodarzy naszych.

Jed n ą  z najważniejszych zalet p r z e l o t u  jest małe 
wymaganie pod względem gruntu . Daje on się zużytkować 
bądź na zielono, bądź wysuszony na siano, bądź też jako pastw i­
sko, które wtedy mianowicie jes t  bardzo dobre, jeśli  p r z e l o t  
ten w mieszance z innemi roślinami pastewnemi jes t  za­
siany. Jako pasza zielona, odpowiada przelot najwięcej ow­
com, których zupełnie nie razi goryczka, dająca się w sm a­
ku dosyć wyraźnie odczuwać; podczas kiedy bydło rogato 
parę dni przyjmuję tę  karmę z odrazą, później dopiero przy­
zwyczaiwszy się do takowej, zjada ją równie chętnie jak ko­
niczynę czerwoną, nie zmniejszając zupełnie wydajności mleka. 
W stanie zielonym pasza ta  zupełnie nie odpowiada ko­
niom, które tylko w ostatecznej konieczności chwytają się 
takowej, przyjmując jej tyle tylko, ile do zaspokojenia głodu 
niezbędnie po trzebują, przenoszą jednakże nad n ią  każdą 
inną karmę, wolną od goryczki.

Siano przelotu skoszonego w czas właściwy i wysuszo­
nego z należną ostrożnością, nie posiada goryczki i równie 
chętnie przez trzy wyż pomienione gatunki zwierząt domo- 
rnowych spożytem zostaje. Jeżeli  jednakże zbiór opóźniony 
został, w skutek czego częściowe zdrewnienie roślin nastą-

Kolnik. Tom X V III. 1
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piło i rośliny wiele liścia przed kośbą i w czasie przesu­
szania utraciły, wtedy otrzymamy paszę więcej twardą, ba- 
dylowatą, odpowiadającą o wiele więcej owcom, aniżeli k tó ­
rymkolwiek innym zwierzętom domowym.

Pastwisko przelotem obsiane, może być użytkowane by­
dłem rogatem i owcami, a pasza ta  nie wywołuje wzdęć i 
innych chorób, powodowanych spasaniem np. koniczyny; — 
w każdym jednakże razie uważać należy, ażeby nie wypę­
dzano bydła a szczególnie owce na pastwiska nie uschnięte 
z rosy, i nie wyczekiwano ze spędzeniem tegoż , aż rosa 
opadnie; to bowiem, jak również i paszenie w czas słotny, 
albo zaraz po raptownym deszczu, kiedy wiele namulu na 
roślinach się znachodzi, może być przyczyną różnych wypad­
ków chorób.

Ważność przelotu, jako rośliny pastewnej, polega także 
i na tern, że jakkolwiek raz tylko koszony być może, daje 
dość znaczuą ilość karni}', bo stosownie do jakości gruntu 
20 00  do 1 0 .00 0  kgr. a średnio 4 0 0 0  kgr. siana z jedne­
go hek tara  (40  ctr. z morgi). O ile zaś przelot, jako pasza 
zielona pożywny być może, najlepiej wykazują analizy, wy­
konane przez Krocker'a , jeżeli je porównamy z analizami 
koniczyny czerwonej, której wartość jako paszy powszechnie 
jest znaną.

Na 100 części materji, zawiera:
Przelo t Koniczyna czerwona

Wody . . . .  8 3 -00 . . 19-3
Materji proteinowych . 2*81 . 3-7
Tłuszczu . . . .  0 '4 2  . . 0 8
Materji bezazotnych wycią­

gowych . . . I '32  . . 1*6
Stosunek materji azotnych do bezazotnych, mniej wpraw­

dzie korzystny jak w koniczynie, jest jednakże zawsze je ­
szcze bardzo korzystny, bo jak U4 — a nawet korzystniej­
szy jak w sianie łąkowem, w którem znajdujemy ten stosu­
nek w przecięciu, jak 1:5.

Uwzględniając dotychczas powiedziane, zauważać musi­
my, iż p r z e l o t  posiadać musi wysoką wartość gospodar­
czą, a to tak z powodu małych jego wymagań pod w zglę­
dem gruntu , jako też obfitości zbioru, a szczególnie dla jego 
składu, którym siany łąkowe przewyższa, a nieco tylko 
niżej od koniczyny czerwonej stoi.
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Sposób r oz korzenienia się przelotu  je s t  powodem, iż na 
więcej lekkich i nieżyźnych g ru n ta c h  udawać się będ z ie ;  
u rośliny tej możemy rozróżnić dwojakie korzenie, tj. pozio­
mo rozchodzące się pozostające w glebie , i pionowe, wcho­
dzące do podglebia  ; — pierwszemi korzeniam i czerpie p rze ­
lot pokarmy z g leby i tem i wyżywia się roślina tak  długo, 
dopokąd nie rozwinie korzeni pionowych, a w tedy i podg le ­
bie zaczyna być m agazynem  czynnym, z którego pokarm do 
rośliny dopływa. S tosunek między korzeniami pionowemi a 
poziomemi nie je s t  tak  p o m y ś ln y , jak u łubinu, i to je s t  
przyczyną, dla której przelot od łubinu żyźniejszej wymaga 
roli, —  skoro łubin ua lotnych prawie p iaskach  i ziemi żw i­
rowatej egzystować może, wymaga przelo t gruntów , któreby 
były żyźniejszemi, jednem  słowem były „w ydajnem i“ . Ogól­
nie powiedziawszy, przelot wymaga gruntów lekkich, wolnych 
od wilgoci s tojącej, na jlepszą  będzie dla  n iego ziemia pias- 
czysta z małym dodatkiem g liny  i wapna, i na  tych z ie ­
miach przy s tarannej uprawie liczyć możemy na  8 .0 0 0  do 
1 0 .0 0 0  kgr.  s iana  z h e k ta ra .  Z iem ie p iasczyste  lub wa­
pienne, więcej biedne, dają do 6 .0 0 0  kgr. s iana  z h ek ta ra ,  
podczas kiedy zupełnie biedne p iaski lub ziemie żwirowate, 
najmniej wszelkiej ku lturze  odpowiadające, dają  do 2 0 0 0  kgr. 
siana z h ek tara .  Ziemie tu ta j podane odpowiadają uprawie 
przelo tu  w te d y ,  jeżeli spoczywają na podgruncie  p rzepu­
szczalnym, jeżeli takowym je s t  p iasek  bodaj trochę pokarmów 
roślinnych zaw iera jący ; w szczególności dobrym będzie pod- 
g ru n t  wtedy, jeżeli posiada  dodatek wapna. Przejrzawszy 
jakość z ie m i , zauważymy, iż takowa nie odpowiada uprawie 
koniczyny, k tó rą  widzielibyśmy może chętniej jak przelot 
w gospodarstwie naszem.

Wysiew przelotu  następu je  zwykle w nadplon , który 
je s t  dlatego potrzebnym, ażeby młode w początkach okresu 
w egetacyjnego podczas zakorzeniania  się, bardzo wolno roz­
wijające się roś liny  chronił od wiatrów i promieni słońca, a 
rolę od zbytniego wysechania. Prze lo t wysiany bez nad- 
plonu, przymuszony sam  zwalczać n iekorzys tne  warunki, roz­
wija się bardzo licho, do czego przyczyniają  się w wysokim 
s topniu  i chwasty, k tóre  w początkowych chwilach wolnego 
wzrostu przelo tu  z całą  swobodą rozwijać się mogą, i ro ś li­
nę naszą  upraw ną coraz gw ałtow niej rugować będą.

W ysiew  przelo tu  nastąp ić  może równie dobrze w jesieni
i *
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jak i z wiosną, a że g run tem , który jemu odpowiada, zada- 
w aln iają  się jeszcze najwięcej żyto i owies, prze to  przy wy­
siewie jesiennym  obieramy na nadplon żyto, przy  wiosennym 
owies. Mając w żyto przelo t w ys iew ać , zupełnie  sposobu 
uprawy zmieniać nie potrzebujem y, jeżeli uprawa w ogóle 
je s t  tego  rodzaju, iż roli dosta teczną  pulchność i czystość 
zapew nia  —  bezpośrednie  użycie obornika pod żyto nie je s t  
potrzebne w przypuszczeniu, iż przedplon takowego był n a ­
wożonym, lub rola  dos ta teczną  ilość żyzności n a tu ra lne j  po­
s ia d a ;  nie miałoby to miejsca, znachodziłaby się rola w nader 
niepomyślnym stan ie  żyzności, wtedy użycie obornika pod 
żyto będzie k o u ie c z u e m , k tóre  nietylko przelotowi pomyślny 
rozwój zapewni, lecz i na plon żyta bardzo korzystny  wpływ 
wywrze. B praw ki pod owies w szczególności wtedy, jeżeli 
takowy po okopowych nawożonych, np. ziem niakach następuje , 
nie u lega ją  zmianie, przychodzi on jednakże w dalekiem 
polu po nawozie i uprawiamy go po roślinach zbożowych, 
lub strąkowych, przyprowadzających rolę do niekorzystnego 
s tan u  fizykalnego, w tedy użycie obornika będzie nakazanem , 
jak niemniej wykonanie nieco głębszej orki w jesieni.

W  jakąkolw iekbądź rolę lub nadplon przelo t wysie­
wamy, powinniśmy przeświadczyć się o zawartości w roli 
kwasu fosforowego i potasu , k tórych  to dwóch składników 
przelo t w dosyć znacznych wymaga i lo śc iach ; przekonawszy 
się o b raku  jednego z nich lub ilościach zbyt małych, naj- 
odpowiedniej będzie, szczególnie przy mniejszych zasobach 
obornika, wprowadzić je w formie nawozów sztucznych po ta ­
sowych, np. soli ka łuskich  jeżeli brak potasu, lub w formie 
superfosfatu, tj. kwasem siarkowym zaprawionej m ączki k o s t ­
nej, jeżeli brak lub m ala  ilość kwasu fosforowego. Brak 
wapna w roli, to najstosowniejszem będzie w apnienie  lub 
m arglowanie, które tern w ięcej zapew ni korzyści, im do uży­
cia więcej g lin ias ty  ina rg ie l ,  na owe p iasczyste  g ru n ta  
wziąć możemy. N a jeden h e k ta r  wziąć można do 25  kub. 
metrów wapna czystego, a jeżeli mielibyśmy wziąć margiel, 
to w obliczeniach ilości użyć się mającego, bierzem y za p od ­
stawę w apno; zawiera np. m arg ie l  2 5 %  w apn a ,  to należy 
wziąć na h e k ta r  100 kub. m etr .  takowego.

I)o wysiewu przychodzi zazwyczaj ziarno z plewami, od 
których oddzielić go trudno  — na jeden h e k ta r  p rz e zn a ­
czamy zazwyczaj 133  kgr.  owych plew, w których znachodzi
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się 1 5 %  czystego obłuszczonego ziarna, czyli 20  k rg . P o ­
dana tu ta j  ilość u lega  zmianie w miarę t e g o ,  czy g ru n t  
więcej lub mniej uprawie tej rośliny sprzyja, czy ziarno le p ­
szej lub gorszej jakości, p rzeznaczając w p ierw szych w ypad­
kach  nieco mniej, w drugich  zaś nieco więcej nasienia . 
W ysiew  uskuteczn ia  się szerokorzutnie  po wysiewie zboża i 
pokrywa broną miernie  ciężką.

Do silnej wegetacji rozbudza się p rzelo t po ścięciu nad- 
plonu, a więc licząc od czasu wysiewu, w drugim  roku, je ś l i  
wysiany w ż y to , lub w7 pierwszym r o k u , jeśl i  wysiany 
w owies. W  tym jednak roku, w k tó rym  zebrano nadplon 
wyjątkowo tylko, w razie sprzyjającej jesieni daje on p a s t ­
wisko, k tóre  najlepiej owcami zużytkować można, zawsze ale 
z t ą  ostrożnością, ażeby zbytnio nie wygryzały roślinek , bo 
osłabione w tym wypadku, dobrze zimy przetrwać nie będą  
w s tan ie .

Z początkiem  czerwca zaczyna p rzelo t kw itnąć, a w te ­
dy odróżnić możemy na nim następujące  c z ę ś c i : dolne liście 
osadzone za pośrednictwem długiej szypulki na  łodydze, po­
dobne do liści wierzby; liście górne , mające podobieństwo 
do liści wyki i kwiat na górze łodygi parzysto  osadzony, 
w kształcie  do główek koniczyny czerwonej podobny , lecz 
żółto zabarwiony. Chwila rozpoczęcia kw itn ien ia  je s t  n a j ­
stosowniejszą do koszenia przelotu, bądź to do skarm ienia  
go na zielono, bądź toż celem przerobienia  na siano. Że 
czas rozpoczęcia kwitnienia przelotu  je s t  do zbioru na jko­
rzy s tn ie jszy m , dowodzą doświadczenia Fittbogen'a ( Landw. 
Jahrb. 1872, p 622), które jasno wykazują, iż w tym  c z a ­
sie najw iększa  ilość odżywczych m aterja łów  w paszy tej się 
znachodzi, podczas kiedy przed tym czasem są  rośliny za 
wodniste, mało pożywne, trudno dające się wysuszyć, po tym 
zaś czasie drewnieją, ilość trudno s traw nego włóknika dre- 
wnego zwiększa się, pasza  taka  w stan ie  zielonym n iech ę ­
tn ie  je s t  przez bydło jedzoną, jakoteż na siano przerobiona, 
daje go tylko w lichej jakości.

Jeże li  zbiór w tym  czasie wykonany nie odpowiadałby 
nam dlatego; gdyż prawie równo ze zbiorem koniczu p rz y ­
padnie, to możemy epokę kw itn ienia  przelotu, a tem sam ein  
i epokę zbioru opóźnić, spasa jąc  takowy przez  czas jakiś  
z wiosną owcami.

Skoszony przelot może być, jak  to już wspomnieliśmy,
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bądź użytkowany na karmę zieloną, bądź też przerobionym 
na s ian o ; przeróbka na siano odbywa się podobnie jak koni­
czyny, co jednakże z większą skrupulatnością  wykonać wy­
pada, o ile okraszanie się listków od łodygi jes t  bardzo 
łatwe; najwięcej zasługuje na polecenie suszenie przelotu na 
kozłach lub rogalach, ponieważ odpada tutaj przerzucanie i 
przetrząsanie, a i wpływ deszczu nie tyle jes t  szkodliwym. 
O ile deszcz przyczynia się do wyługowania materji o rgani­
cznych z przelotu, wykazują doświadczenia Deyera  ( Landw. 
Centrbl. XVI. 1. 59),  który wykazał skład przelotu zupełnie 
bez deszczu zebranego i takiego, który mókł przez trzy ty ­
godnie. Cyfry te są tak  pouczające, iż ośmielam się podać 
je tu ta j dla. porównania,

100 części przelotu zawierały:

W ł ó k n i k u ................................................  36 -200  39-860

,, bezazotnych . . . 42 -588  45-743
Najważniejsze przeto składniki, bo m aterje proteinowe, 

t łuszcz i materje m ineralne przez wpływ deszczu bardzo się 
zmniejszyły. Drugi pokos zbierany w s ie rpn iu ,  przeznacza 
się na nasienie. Ziarno siedzi w strączku, każde pojedyn­
czo otulone eliptyczną plewką, która bardzo łatwo od łodygi 
odpada tak , źe nieco dojrzawszy podczas koszenia, suszenia, 
nakładania na fury i z fur, cała masa nasienia  przelotu 
okrasza się, i dla gospodarza jes t  straconą.

Nie wypada przeto wyczekiwać wysokiej dojrzałości, 
lecz wtedy, kiedy żółte kwiaty pobieleją, znaczna ilość pró­
żnych opada, pilnie rośliny rewidować, a skoro zahaczymy, 
iż kapsle  ziarno obejmujące, poczęści czarno, poczęści cie- 
muo-zielono są zabarwione, przystąpić do koszenia i n a s tę ­
pnego wysuszenia przelotu nasiennego Jeżeli  zwracaliśmy 
uwagę na potrzebę baczności przy przesuszaniu przelotu na 
siano, to temci więcej polecamy takową przy suszeniu n a ­
siennego, a jako najstosowniejszą metodę naznaczyć musimy 
i tu taj suszenie na kozłach i rogalach.

Oddzielenie ziarna od łodyg jes t  bardzo łatwe, wydo­
bycie go jednakże z osłony bardzo trudne, do czego młocka

Tłuszczu

bez deszczu 
zebranego :

P° 3 -tygodn 
deszczu :

Materji proteinowych 
„  mineralnych

. 11-872

. 6-115
8-662
4-719
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cepami uie wystarcza; najprędzej i najtaniej uskutecznić to 
możemy na młocarniach do koniczyny, przez którą k ilka­
naście razy nasienie przepuścić wypadnie.

Z jednego hek tara  liczyć można na 4 0 0  do 800 ,  śre­
dnio 600  kgr. nasien ia ,  a na 3 0 0 0  kgr. słomy wraz z p le­
wami.

Po zbiorze drugiego pokosu zdaje się, jakoby siła żywo­
tna  roślin przelotu była już zupełnie wyczerpniętą i dłatego 
wielu twierdzi, iż przelot w tym czasie koniecznie przeorać 
wypada. Pan Friedrich (z Zalasewa — Poznańskie) u trzy­
muje, i słusznie, iż z wiosną przyszłą rozbudza się przelot 
do nowej wegetacji, i w tym roku na pastwisko posłużyć 
może, co szczególnie wtedy będzie odpowiednym, jeśliśmy 
do wysiewu przelot zmieszali z koniczyną białą i rajgrasem, 
biorąc na h ek ta r  2 kgr. koniczyny białej a 10 kgr, rajgrasu 
angielskiego.

Po przelocie uprawiać można prawie każdą roślinę na 
g run ta  lekkie odpowiadającą, a znajdzie ona dla się miejsce 
tern pomyślniejsze, o ile g ru n t  przelotem ocieniony i zn a ­
czny zasób korzeni z przelotu posiadający, jes t  po zbiorze 
tej rośliny w stanie wydajności o wiele pomyślniejszym, an i­
żeli był przed uprawą tej rośliny.

Uprawiać przelot bezpośrednio po sobie doradzać n ie­
podobna, znosi on jednakże następstwo w niebardzo oddalo­
nej epoce, np. co la t  trzy.

Prof. R. B astgen.

K ilk a  u w a g  nad o g ó ln y m  u n a s  s ta n em  
hodowli*

Skreślił dr, Z. Rości szewski.

W  hodowli domowych zwierząt,  popełn iam y bądź to bezw ie­
dnie, bądź z wiedzą, w sku tek  n iedbals tw a lub n ieum ie ję tności 
obrachowania s t ra t  albo ko rzyśc i ,  b łę d y ,  które tyczą się tak  
metody chowu jak  żywienia i pielęgnow ania, czyli tyczą się całej 
hodowli w najobszerniejszem  togo słowa znaczeniu. W  pracy n a­
szej zam ierzam y w ytknąć  te b łędy i rozdzielam y ją  na uwagi 
1) tyczące się li ty lko chowu i 2) w ykazujące b łędy w żywieniu 
i pielęgnowaniu domowych zwierząt.
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I .

B łędy w chowie.

Pod wyrazem „chów" nie rozum ie jm y  nic innego, j a k  łącze­
nie zw ie rzą t  przeciwnej płci w celu o trzym an ia  potom stwa, p r z y ­
c h ó w k u .  Jeżeli puszczamy stado samopas, nie dobierając rozp ło ­
dników obojga płci, a ce lem  naszym j e d y n i e  i l o ś ć  potomstwa, 
w tedy chów je s t  dzikim, n a t u r a l n y m .  Chów na tu ra ln y  ma swoje 
m etody  także, lecz m y o n im  mówić nie chcemy, m ając na m y ­
śli chów s z t u c z n y ,  tj. oparty  na płciowym doborze osobników, 
czyli chów d o b o r o w y ,  ja k i  w wiekszej części k ra jn  polskiego 
z konieczności m usi  mieć miejsce.

Otóż w sz tucznym  czyli doborowym chowie popełniam y 
mnóstwo błędów, k tó re  raz  popełnione, piętno swe na  wiele po­
koleń przenoszą.

W sza k  celem  hodowli powinna być je j  racjonalność, to każdy 
przyzna, a często właśnie fałszywe pojmowanie racjonalności hodowli, 
szczególnie przez m łodych gospodarzy naszych, k tó rzy  powróciwszy 
z zagranicznej wycieczki, chcie liby wszystko co tam  imponującego 
rez u l ta ta m i  widzieli, na ojczystą niwę przenieść, często, powtarzam , 
to je s t  przyczyną upadku hodowli w całej pewnej okolicy.

P am ię ta jm y ,  iż nam nie wolno mianować rac jonalną hodo­
wlę, k tórej k ie runek  nie j e s t  p rak tycznym , nie odpowiada w ym a­
gan iom  czasu i kon ju n k tu ro m  handlow ym  i nie opłaca wyłożonych 
na n ią kosztów.

W szelk ie  próby krzyżowania rozm aitych  ras, wszelkie wy­
s iłk i  w celu w ytw orzenia  nowych, są wtedy racjonalne, jeże li  do 
miejscowych k o n ju n k tu r  zastosowane, wtedy posiadają wartość ho­
dowlaną, jeże li  r ez u l ta tem  z nich osiągniem y poprawę p rak tyczną ,  
t j .  opłacającą się i użyteczną pewnego stada. Jeże l i  nie zostały 
uwieńczone tym  rezu lta tem , są to zachcianki, k tóre ja k  wszystkie, 
doświadczenia dla t e  o r j  i, tylko naukową m a ją  wartość, tem bardz ie j  
jeżeli przez fachowych znawców przedsiębratiem i były.

W  tern leży pierwszy kie łek  niepowodzenia naszego wT ho­
dowli. I leż to m am y  przykładów, ile majątków, k tórych właściciel 
cieszy się, że m a perszeroóskie, wiatekie, a rabsk ie  i angielskie 
konie , że obok holenderskich  i shorthornów ma angielskie  i tyrolskie  
krowy, że m a  wielu ras owce itd., a  wszystko w wzorowym stanie . 
Lecz zapy ta jm y o cel tych tak  różnych ras  egzem plarzy ,  zgańm y 
widoczny brak  planu, k tóry  by przodował hodowcy w jego  przed­
sięwzięciach, nie zgodzi się na to, owszem upar ty  przy swojorn
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t rw ać  będzie zdaniu. W idoczna, iż  b łądz i  bezwiednie. Lecz są h o ­
dowcy, k tórzy  wiedząc, co czynią, w ten  sam sposób postępują, 
cbcąc m nogością m a te r ja lu  miano postępowego uzyskać w okolicy, 
a  stworzeniem jak iegoś z pom ięszania  k ilku  ras powstałego zwie­
rzęcia , na  rozgłos zasłużyć. Tacy nie py ta ją  na co zda się spro- 
dukowane przez nieb stworzenie, czy odpowiada danym  w arunkom  
okolicy, lecz ponieważ dobrze u trzym yw ane i żywione, ładn ie  wy­
gląda, kupującem u więc zaceniają je  prawdziwie po angielsku i tą  
wysoką ceną chcą wartość zwierzęcia podnieść, sądząc, a raczej 
w siebie i w innych  w mawiając, źe nizka cena za rozpłodowe 
zw ierzęta zwykle dowodzi m ałej ich wartości i odwrotnie. T ak  jest,  
ale w k ra jach  wysoko pod względem rozwoju hodowli stojących 
i do naszego k ra ju  tych kolosalnych cen jak ie  są w Anglji, F ranc j i  
i N iem czech na dzieuuym  porządku, jeszcze zastosowy wać nie można 
będzie i za la t  50. W ie rzy m y ,  iż hodowca, który  d la  w yproduko­
wania tego tak  cennego w jego pojęciu osobnika ,  sprowadzał 
z k ra in  dalekich rozpłodowe zw ierzęta  do najpierwszych ras świata  
należące, że jego po obliczeniu tych  w szystkich kosztów, osobnik 
ten  kosztuje prawdziwie bajońskie su m y ; nie j e s t  to jednak  po­
budką, aby za kowala ś lusarz  m ia l wisieć, nie upoważnia to do 
tego, aby koszta chciwego sławy i rozgłosu hodowcy, na k tóre  
on przez n ieracjonalne swoje postępowanie był narażony, m ia l  
opłacić ten, który kupić chce u niego zwierzę odpowiednie dla siebie, 
nie zaś p rodukt pańskiej fantazji .  J ak  odzież uie zdobi człowieka, 
t a k  cena nie stanowi wartości zwierzęcia u nas.

Nie sądzę, bym  się za d ługo o tern rozpisał, je s t  to bowiem 
zdaniem  inojem fakt,  który  na  szczególną zasługuje  uwagę m y ­
ślącego hodowcy, fakt, który  je s t  ojcem drugiego b łędu  k a rd y n a l­
nego w chowie domowych u nas zwierząt,  a  miauowie, iż w ybie­
ra jąc  do rozpłodu osobniki, za m a łą  zw racam y powszechnie uwagę 
na rzeczywiste zdolności, na wartość hodowlaną zwierzęcia, więcej 
oglądając się na gniazdo, z którego pochodzi, czy to w znaczeniu 
rasy ,  zawodu, p lemienia, czy stada, obory itp. Nie zapom inajm y 
że ja k  u nas tak  i zagranicą są ludzie, którzy hodowników m ianem  
sie szczycą, u k tórych j a k  wyżej powiedziano, wszystkich znaczniej­
szych ras świata osobniki sie znajdują, k tórzy  jednak  po ścisłym  
egzam inie okażą, iż pojęcia nawet o um ie ję tn ie j hodowli nie m ają ,  
początkowych jej zasad naw et nie znając, uie wiedząc co je s t  rasa  
i ja k a  tej ostatniej ro la  w udziale przypada w h o d o w l i ; nie za­
pom ina jm y więc, że są tacy ,  że oni nawet rasy  fab ryku ją  i my 
od nich kupujem y często. Nie zapom inajm y, że są na świecie lu-
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dzie, którzy sp ry tem  jedyn ie  odgadują słabości ludzkie, a chęcią 
li ty lko m ate r ja luych  korzyści powodowani, s łabych i ła tw ow ier­
nych w yzyskują!

Z tego cośmy powiedzieli,  wynika więc jasno, że zby t  po­
bieżne, m alogruntow e szacowanie indyw idualnych  własności oso­
bnika ,  przeznaczyć się mającego do rozpłodu, bądź przez n iezna­
jom ość, bądź przez łatwowierność lub niedbałość, je s t  prawie po­
wszechnym b łędem  naszych hodowców.

Ważność wyboru rozpłodników je s t  tak  ogólnie znaną, iż 
jej podnosić nie widzę potrzeby. Każdy z hodowców przyna, iż 
nie m a m iędzy  nam i takiego, któryby m a te r ja iu  swojego już  po­
p raw ić  nie chciał. Nie m a takiego hodowcy, któryby na lau rach  
spocząwszy, zaniechał poprawy swojego zawodu, któryby do tego 
stopnia był za rozum ia łym  , a zarazem  c iem nym , aby p roduk t swo­
jego chowu bezwzględnie za najlepszy, za szczyt doskonałości chcia ł 
uważać, a osobniki swojego s tada  za zupełnie równe między sobą, 
za jednokszta ltne ,  aby między n iem i żadnego wyboru nie po trzeba 
b y ł o ! Nie, nie ma takiego. Każdy m a coś do poprawy, do udoskona­
lenia. To nawet bowiem co wczoraj było w ysta rcza jącem , dziś 
już  nie odpowiada w ym aganiom  p u b lic zn o śc i ;  doskonałe wczoraj,  
dzis w skutek zm ienionych k on junk tu r  handlowych na nic się 
nie przyda. A pam ię ta jm y,  że żyjem y w wieku pary , ta k  na­
gle w arunki zbytu itp. się zm ien ia ją !  Ważność więc wyboru oso­
bnika  do poprawy obecnego naszego m a te r ja iu  hodowlanego ja sną  
je s t  j a k  na dłoni.  A je d n ak  ja k  m a łą  widocznie wartość powszech­
nie do tego przyw iązują nasi panowie hodowcy, przekonywa nas 
ich postępowanie. S pójrzm y się na s tajnie , obory, chlewy, a n a ­
wet i na wiele owczarni w naszym  kra ju ,  p rzypom nijm y sobie 
wystawy rolnicze, na k tórych  pokazał k ra j  co posiada. Co w idz im y? 
jak i  obraz przedstaw i się w naszym  u m y ś le ?  W iele  pięknego, 
cennego, wiele też lichego m a te r ja iu ,  a w n im  odpowiedniego 
bardzo mało. Największa rozm aitość ,  pstrokacizua, żadnego planu 
i p o rz ą d k u ! Czyż te  S horthoruy , Yorksh iry ,  te  H u n te ry  an g ie l­
skiego k l im a tu  płody, są nam  odpowiednie! W iem , iż wielu wprost 
z angielsk iego  g ru n tu  do nas przeniesionych sportsmanów i geu- 
te lm anów  w ystąp i w ich obronie. Lecz w iem  także ,  iż po n ie ­
wielu la tach  c iężkiem  doświadczeniem nauczeni p rzyznają mi 
rację.

A  te słabowite Holendry  lub  paradne Schw ytze  obok siebie 
s to jące?  Nic własnego, wszystko zagraniczne, za drogie pieniądze
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sprowadzone często bez potrzeby, byle jedynie powtórzyć experyment, 
który przed nami tysiące razy się nie udawał.

Od lat tysiąca bowiem zajmowali się hodowlą mężowie po­
ważni, wykształceni naukowo, nietylko praktycznie. Inne narody 
korzystały z cennych ich doświadczeń, u nas jednak dotąd cala 
teorja hodowli to coś na kształt gry w ślepą babkę, to pole na k t i ­
rem popisując się, ścierają się nawzajem rycerze do rozmaitych 
obozów należący. Raz zwyciężeni upalają, to znów zwyciężywszy, 
wyzywają do boju przeciwnika. W  praktyce niepewność nasza na 
tern polu objawia się stanowczo przez ciągłą zmianę pewnych ras 
modnych. I  jakiż skutek tego postępowania? Oto ten, że owe 
drogie zagraniczne rasy naprzód bywają przeceniane, wynoszone pod 
niebiosa, później spokojnie krytykowane, aż wreszcie zarzucają się 
zupełnie. Tak np. przez pewien dość długi przeciąg czasu w per- 
cherońskich koniach starano się widzić wszystko co doskonaleni 
być może w koniu, a w końcu go zarzucono, wychwalając nor­
mandy i suffołki. Podobnie się dzieje i w hodowli bydła. Gdy 
sława shorthornów jako rasy uniwersalnej do najwyższej potęgi 
doszła, nastał czas zimnej rozwagi, rozpatrzenia się w rzeczywi­
stości i „żal Polaka po szkodzie." Lecz chęć do produktów za­
granicznej intelligeucji nie opuściła naszych gospodarzy, z nowym 
zasobem zap tłu i pieniędzy rzucono się do mlekiem płynącej Ho- 
landji, lecz po niedługim czasie przekonano się, że najlepsze ho­
lenderskiej ra3y krowy przedstawiają tak nieodpowiednią do chowu ,  
rasę jaką się okazały percherońska, uormadzka i Suffolk, że ta nie­
normalna, rzec można, chorobliwa mleczność holenderskiej krowy, 
nie jest przymiotem w równym stopniu dziedziczny m, w jakim  jest 
mleczność należących krów do innej, o wiele mniej wymagającej rasy. 
Przekonano się, że ta nienormalność organizmu zwierzęcia, gdy 
takowy zmuszony jest działać w pewnym tylko kierunku, musi 
źle oddziaływać na inne czynności i, że właśnie w tymtu wypadku 
na dziedziczność mleczności oddziaływa. Natura bowiem wprawdzie 
pozwala organizmowi pod pewnemi nadzwyczajnemi warunkami 
rozwinąć się nienormalnie, powtarzać jednak tej uienormalości nie 
może, gdyż jej przeszkadza w tein siła atawizmu, która nie po­
zwala przeskakiwać nagle raz wytkniętej i opartej na s t a ł y c h  
p r a w a c h  ścieżki. Zadaniem zaś nauki jest, badać te stałe, a 
pewne prawa i do zasad hodowli zastosować. Za granicą tak się 
dzieje. Tam hodowca w prawdziwem tego wyrazu znaczeniu śle- 
df/ń za nauką, a wyniki ze ścisłych badań i bezstronnych rozumo­
wań naturalistów-filozofów natychmiast przyswaja hodowli, skrze-
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tn ie  zbierając m a te r ja ł ,  z którego bndnje powoli na prawdzie 
oparte  z a s a d y  h o d o w l i ,  sz tukę chowu, pie lęgnowania i u t r z y ­
m ania  zwierząt domowych. U nas inaczej, bo też co k ra j ,  to  oby­
czaj!  U nas każdy po swojemu zapatru je  się na tę  t ru d n ą  sztukę 
hodowania, każdy p rzy jm uje  tylko to z nagromadzonego w ty m  
względzie m a te r ja tu ,  co inu obecnie  wygodniejszem się zdaje, lub 
częściej jeszcze zam knąwszy oczy przed w ielk im  św ia tem  prawdy, 
po omacku stąpa. Czy naprzód, to py tan ie ,  na k tó ry  każdy śle­
dzący u nas za postępem hodowli, sam  sobie odpowie. Z tąd  też 
u nas ten  nieład, ta  niepewność i upadek w praktyce, a fałsz 
lub c iem na nieświadomość w teorji. W eźm y  się więc do pracy* 
a czeka nas lżejsza, niżeli tych, którzy  nam  torowali drogo, przej-  
rzm y się w dziełach Colliugów, Bachewellów, Nathusiusów, Set- 
tegastów i wielu innych jeszcze nauczycielów, z rozum iejm y n a­
przód cel i zadanie chowu, nauczm y się od Anglików i Niemców 
rac jolnalności,  a  ta k  przygotowani dopiero, będziem y mogli się od­
ważyć iść sam ois tn ie  po tej t ru d n e j  i c ierniste j drodze, jaką  
je s t  chów, kopulowanie na um ie ję tnych  oparte  zasadach. W tedy 
po la tach  niewielu nie będziem y już  potrzebowali z dalekich stron 

sprowadzać hodowlanego m a te r ja lu ,  potrafimy go bowiem sam i 
stworzyć, jakeśm y  dawniej um ie li  s tworzyć dzielnego dla siebie 
konia do wszystkich, tak  różnych k ra ju  naszego potrzeb!

II.

Słusznie powiada S e t te g as t  „ ten  ty lko  sz tuką  hodowania po­
sługiw ać się może, którego dzia łan iu  jako hodowcy przewodniczy
pewna idea", i k tóry  za punkt wyjścia pewien cel o b i e r a  od
tego zawisła  m etoda hodowania."

Rzucamy się, j a k  wyżej powiedziano, na rozm aite  rasy  i 
ja k  wszechwładna moda strojów opanowywa lekkom yślne głowy dou- 
żuanów i kobiet,  tak  nam  spać nie daje m yśl  ustawicznego zm ie­
niania ch a rak te ru  naszych obor, s ta jn i,  owczarni i chlewów'. Zkąd 
to pochodzi, jeżeli  nie z zapoznania na jkardynaln ie jszej podstawy 
w hodowli, z b raku  sta le  określongo c e l u  naszego działania, z nie- 
zrozum iania racjonalności ?

P rzedew szystk iem  chcąc hodować, t reba  hodować r a c jo n a ln ie ; 
nie byle jak ,  nie byle zbyć, lecz w ytknąć i określić sobie sta le  
cel, a później pomimo s t ra t  i zawodów, pomimo częs tych  n iepo­
wodzeń, naukę wziąwszy do pom ocy, dążyć raz w ytknię tą ,  
ścieżką, bo raz z niej zboczywszy, t rac im y  od razu mozolnie zdo-
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b y ty  m a t e r j a ł , t rac im y czas, p ien iądz i grzebiem y w gruzach 
chaosu już w pew nym  k ie runku  zdobyte doświadczenie. N auka  i 
w praw a są tu koniecznie po trzebnem i,  bez nich nie ważmy się 
kroczyć po te j c iernistej drodze, ja k ą  hodowla przedstawia . Bez 
nauki gubić się będziemy w lab iryncie  sz tuczek hodowlanych i 
celu nie osiągniem y i drogo zap łac im y  lekcję . Hodowcę porównał 
K orte z tkaczem . Z nitek, które są dlań  m a te r ją łem ,  tka  on sieć, 
tkan inę ,  a niech zasiędzie do pracy bez dosta tecznego przygotowa­
nia i wprawy, niech opuści jedno lub dwa oczka, jakże  niefore- 
mny, nieodpowiedni wyjdzie z rąk  jego p r o d u k t ! I  ja k  tkacz 
wrócić nie może, nie może złego poprawić bez wielkich nak ładów  
pracy i czasu, ta k  hodowca nie poprawi złego, które niedopatrze ■ 
n iem  lub nieum iejętnością popełnił.  U m iejętny hodowca tj.  posiada­
jący  naukę, czyli sztukę hodowania, oświecony co do prawideł odzie­
dziczania kształtów  i przymiotów zwierzęcych, świadomy sposobów, 
pod ług  k tórych  pracować powinen, nie opuści oczka w tej tk a n i ­
nie z żywego m a te r ja łu ,  nie poniosie s t r a t  ani w m ate r ja le  ani 
w czasie i błędu nie popełniwszy jednego, nie będzie płodzić 
pochodzących zeń dalszych. Gdyż to je s t  pew nik iem , że ja k  tkacz 
opuściwszy oczko, już  dalej w tern miejscu ciągle b lednie tkać  
będzie, tak  hodowca raz zbłądziw szy, co raz  to biedniejsze gene­
racje wytwarzać musi.

Lecz jakże trafić do tej racjonalności,  k iedy takowa ta k  roz­
m aicie je s t  rozum ianą!  W  W ęgrzech  Madziar, k tó ry  od swej b ia ­
łej krówki nie w ym aga m leka,  lecz ty lko cielęcia i jego w ykar-  
m ienia, a znów pod w ielk iem  m ia s te m  mieszkający gospodarz 
2 holenderskie j krowy ty lko  m leka  ja k  największą ilość produkuje ; 
Anglik, co s ta ra  się o wcześny rozwój bydlęcia i zdatność jego do 
wypasu, na jm nie jszą  zwracając uwagę na mleczność, wszyscy trzej 
za rac jonalnych  uchodzą hodowców. W  południowej Rossji z k r y m ­
skiej owcy tylko o jagn ię ta  chodzi, które pod nazwą k rym sk ich  
baranków, poszukiwanem  są fu t re m ;  Szlązak sukiennicza wełnę 
z elektoratów lub negrettów, albo z e lek toralnych  negrettów  p ro ­
dukuje, gdy M eklem burczyk i Pom orzanin  o czesankę się s tara, 
Anglikowi zaś przeciwnie m niej o wełnę chodzi,  lecz o jakość i 
ilość m ięsa na ow cy; w A us tra l j i ,  południowej A m eryce ,  w Rossji 
i W ęgrzech  właściciel owczarni ogrom ne hoduje s tada i n iem i 
n iezm ierzone przestrzen ie  stepów, przy m a ły m  nakładzie  pracy i 
n iewielk im  dozorze zuźytkowywa, nie pyta jąc się wcale o u m ie ­
ję tn e  zasady żywienia i p ie lęgnow ania ,  o żadne m etody chowu, 
gdy tem czasem  zarodowej owczarni właściciel, ty le  t ru d u  i kosztów
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poświęca, aby k ilkadziesią t pysznych i delikatnych , dobrze żywio­
nych i j a k  najlepiej zbudowanych zw ierząt u trzy m ać  ; wszyscy ci 
hodowcy ta k  daleko będąc w dążnościach od siebie —  wszyscy oni 
u t r z y m u ją  jednakże,  iż hodowlę prowadzą rac jonaln ie .

I  czyź zechcem y im  zaprzeczać ? Napewne nie ! Więc gdzież 
je s t  racjonalności granica, gdzie jej początek? Otóż racjonalną je s t  
t a  hodowla, k tó ra  paszę p roduk tam i zw ierzęcem i zapłaci najwy­
żej —  która możebuie największe przynosi dochody! Jeże l i  na 
definicję tę szanowny czy te ln ik  się zgodzi, o czem nie wątpię, to 
się również zgodzić musi, że chcąc być hodowcą, nie m ożna  p rzy­
stępować do roboty bez nauki,  nie można być dobrym  hodowcą 
bez znajomości stosunków miejscowych, bez rozważenia ich g ru n ­
townie i z tąd  bez świadomości celu, dla którego te n  rodzaj zwie­
r z ą t  a nie inny  t rzy m am y ,  dlaczego tego a nie innego k ie runku  
im ać  się m usim y ; nie można z bezrozum ną nam iętnością  p rzy s tę ­
pować do rzeczy, ta  bowiem zawsze poprowadzi nas na manowce, 
nie m ożna bez żelaznej wytrwałości,  bez kry tycznego  poglądu, 
nie przypuszczającego żadnych fan tazy jnych  złudzeń, bez su m ien ­
ności i zam iłow ania  porządku, bez zdrowego sądu j wyrobienia 
pewnego zdania o p rzym iotach  zw ierząt,  o wartości tych p rzym io­
tów i ich zależności z ksz ta ł tam i c ia ła  i zjaw iskam i zw ierzęcia —  
nie można bez tego wszystkiego dojść w hodowli do zadow alnia-  
n ia jących rezu lta tów !

A gdzież u nas widzimy tak ich  hodowców? Je że l i  zdarzy 
się spotkać, to jak  oazy, rozrzucone po, puszczy cieszą wędrowca 
nadzie ją  wzmożenia podupadłych sił jego, tak  nas cieszą tacy ho­
dowcy. P rzyznać  się m u s im y ,  iż zwiedziliśmy już kaw ał pol­
skiego kra ju ,  w idzieliśm y osławione w ty m  względzie Poznańskie, 
p a t rz e l i śm y  z bliska na Królestwo, widzieliśmy Litwę i Żmudź, 
bada liśm y  na Białej l tus i  s tan  hodowli, gdzie ja k  na Szlązku p ru ­
sk im  sam iśm y  czynni byli, obecnie p rzyg lądam y  się stosunkom 
w Galicji, i nigdzie prócz Szlązka i może Żmudzi nie widzie­
l iśm y zadowalniających rezu lta tów ! W szędzieśm y widzieli łączenie 
zwierząt,  pozostawione dowolnemu prawie ich wyborowi, wszędzie 
zaś dokonywa się ono bez względu na indywidualność, nigdzie 
wytrwałości w przedsięwzięciu, gdzioniegdzie tylko jasno  posta­
wiony cel i dążenie do niego i to często nie odpowiednie wcale 
wymogom czasu i okolicy. Go postępowania tak iego  j e s t  r ezu l­
ta tem , ła tw o się dowiedzieć, zajrzawszy do s ta ty s tycznych  wiado­
mości i porównawszy z k i lkunas tu  la t  dane. C iągłe z łym  rez u l­
ta tem  wieńczone m anipulacje  hodowców ? m us ia ły  z konieczności
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zniechęcić tych ostatnich do hodowli, a przez to podwójnie do 
upadku jej w kraju się przyczyniły. Upadkiem bowiem nazwiemy, 
jeżeli nie cofamy się wprawdzie, lecz i nie postępujemy, czyli 
stoimy in statu quo, kiedy inni wzmagają się w siły. Galicja, 
która prawdopodobnie ze wszystkich dawnej Polski prowincji 
w najszczęśliwszych znajduje się stosunkach, następujące wykazuje 
dane w 1871 r. w porównaniu z 1857 r.

Koni w r. 1857 był© sztuk 612.222, w 1871 r. 605.008, 
zatem ubyło 7.214.

Bydła rog. w 1857 r. było sztuk 2,625.650, w 1871 r. sztuk 
2,090.572, zatem mniej o 235,078.

Swiń w 1857 r. było sztuk 683.567, w 1871 r. sztuk 734.572, 
zatem przybyło 51.005.

Owiec w 1857 r. było sztuk 810.832, w 1871 r. sztuk 966.763, 
czyli więcej o 155.931.

Osłów i mułów w 1857 r. było sztuk 1891, w 1871 r. tyleż-
Kóz w r. 1857 r. było sztuk 41.805, w 1871 r. sztuk 35.824, 

czyli mniej o 5.981 sztuk.*)
Mogły wprawdzie na ten ubytek prawie wszystkich rodza­

jów domowych zwierząt w Galicji i inne działać przyczyny, np. 
choroby i wojny, lecz i ogólne zaniedbanie mieszkańców, zniechę­
cenie do hodowli i jej rezultatów, ważnym tego upadku liczebnego 
musiały być powodem.

Źe Galicja w szczęśliwych znajduje się warunkach z bytu 
swojego materjału hodowlanego, byle tylko dobrym go posiadała, 
to dowodzić nie ma czego. Tej samo statystyczne wykazują, iż 
w czasie od 1869 do 1872 r., czyli w przeciągu dwóch lat wojny 
francuskiej ubyło koni z Galicji 85.232, a prawdopodobnie więk­
sza ich część przez dwa wojujące narody została wykupioną, 
w 1869 r. bowiem liczba koni w Galicji dochodziła do 690.249 
czyli w porównaniu z 1857 r. była większą o 78.018.

„Tonący brzytwy się chwyta* i nasi więc hodowcy, widząc 
upadek hodowli, chwytają się nieraz środków, o których niebez­
pieczeństwie być może wiedzą, lecz po wypróbowaniu rozmaitych 
metod i nie mając dosyć wytrwałości, aby na rezultat swej pracy 
długie lata wyczekiwać, rzucają się do chowu czystego w najcia-

*) Wszystkie cyfry zaczerpnięte są z „Bmolkcrung und Viehvtand, bear- 
beitct und herausgegeben von der Ł  h  statistischen Cenlral-Commssion“.
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śniejszych granicach te j metody, tj. w g ran icach  fam ilji ,  a  nawet 
kazirodnego chowu.

Często tu  je s t  powodem nie u m y śln a  chęc pokrewnego chowu, 
lecz niedbalstwo, opieszałość w doprowadzeniu potrzebnego m a te r ja łu  
krew odświeżającego, często zarozumiałość i przecenianie przym io­
tów własnego s tada, a ztąd przekonanie , że użycie zwierzęcia po­
chodzącego z innego stada, szkodzić ty lko może 3ławie już ustalonej 
własnego zawodu. Najczęściej dzieje się to z owcami i św ińm i.  Je że l i  
do pewnego s topnia uznania  doszedł już  hodowca ze swoją owczar­
nią lub chlewem , jeże li  nadto daleko udawać się t rze b a  po odpo­
wiednie do odświeżenia k rw i s tada barauy  lub knu ry ,  to często 
hodowca zarzuci „drogie podróże po złote runo" i sam  produkuje 
samce, z początku łącząc  je  tylko z dalszem i pokrewnem i im  sa ­
m icam i, później, je że li  stado j e s t  nie wielkiem, a nie podzieli go 
na k ilka  oddziałów tak ,  aby co rok  z innego oddziału dobierać  
samców do każdego oddziału, niechybnie m us i  dojść w rezultacie  
do pokrewnego chowu. W  stadzie rządow em  koni w Królestw ie , 
w Janow ie  P o d la s k im ,  m etoda pokrewnego chowu p rzep isam i 
by ła  nakazaną i sam  w lasnem i oczami pa t rza łem  na gwałtowny 
upadek znakom itego tego s tada  jeszcze przed niedawnem i czasy, 
głównie z tej p rzyczyny ,  choć i wiele innych na to się ze­
brało .

Jak  n iebezpiecznym  jest chów w pokrew ieństw ie  i j a k  czę­
sto o ogrom ne przypraw ia ł s tra ty  właścicieli sz lachetnych rodów, 
dowodzą nam  p ism a  Stephensa, S e tteges ta ,  N athus iu sa  i wielu 
innych powag w hodowli. Chów kazirodny zrujnować może n a j ­
świetniejsze nadzieje hodowcy, a czem w bliższem  pokrewieństwie 
łączym y zw ierzęta  (i z ludźm i to samo się dzieje), tern proces 
degeneracji  szybciej nas tępuje .  Zazwyczaj pojawiają się jednak  
zwiastuny, p rzes tz iega jące  hodowcę przed m a jącym  uderzyć w jego 
stado g rom em , jeżeli na czas się cofnie, un iknąć go może. W p ra w n y  
hodowca pozna granicę,  dopóki bezpiecznie po tej ślizkiej drodze 
postępować może, zdaleka ujrzy  przepaść, nad k tó rą  stoi jego stado. 
Lecz na to trzeba  wprawy i znajomości zjawisk przyrodniczych 
do najwyższego stopnia posunię tych ; często bow iem  pożądane p rzy ­
mioty po tęgują  się w sam ym  początku zastosowania tej metody 
z ta k ą  silą, iż dojrzeć nie dadzą s łabnięcia  konsty tucji  i coraz 
zm niejszającej się płodności zw ie rząt  itd. Lecz hodowca nasz, czę­
sto się nie obawia tych  trudności.  J e ż e l i  Bakewell,  Colling, ci 
najznakom its i  hodowcy św ia ta ,  twórcy tak  cenionych dotąd ras 
zwierząt, z dobrym skutk iem  joj używali, dlaczegożby młody ho-
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dowca, który za granicę ukończył akadem ję rolniczą, a może na­
wet widział zastosowaną tę metodę w Holandji, lub Szwajcarji, 
dlaczegożby on dla dobra nauki nie m iał skosztować tego zaka­
zanego owocu? I  raz postanowiwszy, brnie miody hodowca, w la ­
biryncie pokrewnej kopulacji b łąka się, szczególnie jeżeli pierwsza 
próba mu się udała i do zadziwiającego rezu lta tu  jednokształtności 
doprowadziła stado — brnie, aż doprowadziwszy do najwyższego 
stopnia degeneracji, świetne przed tern stado swoje, z wielkim  
kosztem może z zagranicy sprowadzone, zmęczony i zniechęcony 
x?ce opuszcza i dalej już na wolę opatrzności się zdawszy, g in ie 
ostatecznie.

Praw dą je s t, że chów w pokrewieństwie pozwala hodowcy 
przyspieszyć w stadzie jeduostajność kształtów  i przymiotów, czyli 
daje możność dojść w jak  najkrótszym  czasie do równokształtności, 
czego inną metodą dopiąć nie je s t podobnem, lecz wymaga takiej 
baczności, aby z zaletam i na równi i wady się nie ugólnialy, aby 
przez to na zm niejszanie się siły  odziedziczania stada nie w pły­
nąć, że metoda ta  pozostaje tylko dobrą i polecenia godną w nie­
których wypadkach i na krótki przeciąg czasu dla prawdziwych 
następców liakew ella i Collinga, dla ludzi światłych, uczonych i 
wytiawnych hodowców, nie zaś dla początkującej młodzieży w tym  
zawodzie. Za drogi byłby to eksperym ent dla kraju , gdyby ogól­
niejsze nadać mu zastosow anie!

"  iadom ości o fab ryk acji sp iry tu su  z kukiirii- 
dzy w e W łoszech .* )

Wiadomo, iż pomiędzy celnym  Związkiem z jednej strony* 
a królestwem W łoskiem  z d rug ie j, zaw artą została 31. grudnia 
1865 r. umowa, mocą której sp iry tus (78% ) z Niemiec do Włoch 
wprowadzany podlega ocleniu 30 lirów z hek to litra  wtedy, gdy 
we W łoszech produkowany ma płacić 20 lirów z tejże sam ej’obję­
tości i p róby ; płaci więc spirytus z Niemiec większy podatek, ale 
przewyżka ta  nigdy nie ma przekraczać sum y 10 lirów na hekto-

*) Bericht iibcr die iin Auffcrage des R eichskanzlei-A m tes unternom- 
mene Reise zur Erforsckung der Verhaltnisse der Spiritus -F abrikation  in 
ltalien , von Professor Dr. Max. Marcker in H alle.

Rolnik. Toin X V III. o
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litrze  78%  spirytusu. Jeżeli tedy im port spirytusu niemieckiego 
nie ma ponosić szkód, to podatek od włoskiego powinien w istocie 
tak być pobierany, jak  to w umowie zastrzeżono. Tymczasem cią­
gle pojawiały się skargi, starające się dowieść, że rząd włoski fa ­
ktycznie m niejszy podatek pobiera a przyczyna leży w wadliwości 
przepisów fabrycznych i zbyt niskiej normie w ydajności, przez 
rząd włoski dla swych fabryk przyjętej. I  ta k : u trzym ują n ie ­
mieccy producenci, że kiedy prawo włoskie przyjm uje wydatek 
3,9 litrów ze 100 litrów objętości zacieruej, to teoretycznie z za­
cieru gęstości 1 części m ąki kukurudzy na 5 wody otrzym ać się 
powinno 7,75 litra  a przy 4 %  części wody, 9,27 litrów  bezwo­
dnego spirytusu. W prawdzie nawet w Niemczech tego teo re ty ­
cznego wydatku nie o trzy m u ją , lecz średnio dochodzą do 7,15 li­
trów na 100 litrów objętości zaciernej, Podobny w ydatek je s t tak 
samo we W łoszech moźebny, gdyż wzbogaceni tam tejsi fabrykanci 
m ają możność zaopatrzyć się w najlepsze przyrządy i urządzenia, 
a przytem  przeróbka kukurudzy i ryżu , m aterjałów , z których 
głównie wyrabiają sp iry tu s , je s t łatw ą bardzo i wyfermentowanie 
daje się zupełnie przeprowadzić. Doświadczenia w Niemczech ro ­
bione nad fabrykacją spirytusu z kukurudzy okazały, że chociaż 
zupełne rozpuszczenie krochm alu przedstaw ia pewne trudności, to 
z drugiej strony nie łatwo o m aterja ł, w którymby tak  doskonale 
i jednolicie dala się przeprowadzić ferm entacja, jak  przy kukuru ­
dzy. Kiedy przy zacierach z ziemniaków lub zboża po ukończeniu 
pozostaje jeszcze często 2 —3 %  cukru niesfermentowanego $ to fa­
bryki kukurudzę przerabiające dochodzą do 0° na sacharom etrze, 
a znaną je s t przecież rzeczą, że przez dodatek kukurudzy do zie­
mniaków wywołujemy silniejszą i zupełniejszą ferm entację.

Odnośnie do tem peratury , północne Włochy nie znajdują się 
w gorszych warunkach jak  A ustrja  lub południowe W ęgry, gdzie 
opodatkowanie większych gorzelni przypuszcza wydatek 7,5 litra  
a mniejszych 6,2 litra  alkoholu ze 100 litrów objętości zaciernej.

Pan Dr. Giuseppe P rouckm ayer, inżynier rządu włoskiego, 
w wybornem sprawozdaniu do izby włoskich deputowanych, w któ- 
rem  wyczerpująco trak tu je  niem ieckie i austrjackie stosunki, pro­
ponował przyjęcie normy 4,7 litra  ze 100 litrów objętości zaeier- 
n e j ; inny wszakże rzeczoznawca, Prof. Bechi z F lorencji, uważał 
tę  liczbę za wysoką i obniżył ją  do 3,9, co też przez rząd włoski 
w projekcie do prawa przyjętem  zostało. Producenci włoscy odpo­
wiadali na tu  streszczone zarzuty swemi argum entam i. W yrosła
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w ten sposób kwestja. Otóż dla zbadania jej na miejscu we W ło­
szech i poczynienia na zasadzie tego odpowiednich kroków u rządu 
włoskiego, urząd kanclerza cesarstwa niemieckiego wysłał do 
Włoch prof, chemji i dyrektora stacji chemiczno-rolniczej w Halli 
Dra Maxa Marcker’a ,  który w sprawozdaniu przed nami leżącem 
opisuje fabryki spirytusu włoskie i tamtejsze stosunki, dochodząc 
do wniosków z celem podróży związanych, k tó re , że nas nie do­
tyczą pomijamy. W opisie wszakże fabryk tamtejszych, które zwie­
dzał szczegółowo, spotykamy się z wieloma faktami , a że te dla 
pewnych okolic naszego kraju wielkie mieć mogą znaczenie ze 
względu na produkcję spirytusu z m aterjału mało u nas używa­
nego a przecież na miejscu produkowanego, nie wahamy się też 
podzielić wyjątkami ze sprawozdania, odsyłając ciekawych do sa­
mego oryginału.

Fabrykacja spirytusu we Włoszech wyróżnia się od tego
przemysłu w Niemczech tern , że nie jes t  rolniczym przemysłem
ubocznym , lecz na wielką fabryczną skałę prowadzoną gałęzią 
przemysłu. I  o ile to ma m ie jsce , możemy wnosić z wielkości 
przestrzeni zaciernych, w głównych fabrykach napotykanej i tak :

Objętość zacienia wynosi w
Nicotera w Caserta 77.8BO litrów
Anselmi u Marassi „ 112.994 „
Montagna ,  106.410
Gorridi w Liworno 93.072 „
Montagna „ 42.479 „
desu w Neapolitańskiem 113.800 „
Simone „ 144.250 „

A w największej włoskiej fabryce
Carlo Sessa w Medjolahskiem 350.000 litrów.

Podobne różnice w rozmiarach napotykamy i w kadziach 
fermentacyjnych, które są do olbrzymich rozmiarów powiększone, 
tak, że niekiedy mieszczą 30.000 litrów płynu. Czy takie wielkie 
kadzie są korzystne, należy bardzo wątpić, i prof. Marcker sądzi, 
że fermentacja w nich przebiega wolniej i nie tak dokładnie jak  
w mniejszych, co zdaje się potwierdzać i ten fak t ,  że fabryki, 
mające mniejsze kadzie, były lepsze. W wielkich kadziach ruch 
zacieru i zetknięcie tegoż z drożdżami rozwijającemi się, nie może 
odbywać się tak żywo, jak w mniejszych przestrzeniach, co od­
działywa szkodliwie na wyfermentowanie. Wpływ łatwej ruchli­
wości zacieru na dokładność roboty jes t  zresztą powszechnie znany-

2*
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Oprócz tego utrzymanie w czystości w ie lkich naczyń jest, jak to 
każdy zrozumie, trudniejsze jak mniejszych, a przecież czystość 
polegająca na oddzieleniu resztek poprzednich fermentacyj jest 
warunkiem udania się nowej fermentacji. Nic więc dziwnego, że 
w wielkich naczyniach częściej występuje nienormalna fermenta­
cja. Najlepsza rada, jakąby udzielić można włoskim fabrykantom 
spirytusu, byłaby ta , aby odstąpili od swych wielkich kadzi fer­
mentacyjnych a zasostosowali się do rozmiarów w Niemczech uży­
wanych (3000 -4000 litrów). Co do rozprzestrzenienia przemysłu 
w mowie będącego w różnych stronach Włoch, to w północnych 
Włoszech głównie na uwagę zasługuje Medjolan z w ielką fabryką 
Sessa, oprócz tej spotykamy mniejsze fabryki w Wenecji i Veltlin 
(Sondrio). W tśrodkowych Włoszech, Liworno jest główną siedzibą 
tego przemysłu, w południowych Neapol i okolice (Caserta-Castel- 
lamare-Marigliano). Sycylja posiada tylko małe gorzelnie, które 
pędzą spirytus przeważnie z gorszych gatunków win a w pewnych 
porach roku z wytłoków winnych (viuaggio). Te wszakże fabryki 
upadają od la t k ilku.

Materjałem, z którego głównie we Włoszech robią spirytus, 
jest k u k u r u d z a  amerykańska lub węgierska i r y ż .

Prowadzenie gorzelni we Włoszech jest bardzo rozmaite; 
północne fabryki są po większej części dobrze kierowane i czysto 
utrzymane, i  sposób prowadzenia mało się różni od tego, co 
w Niemczech napotykamy, podczas gdy w południowych Włoszech 
znajomość procesów fabrykacji pozostała daleko w ty le , ta k , że 
brak wyraźnie zasadniczych pojęć o udaniu się operacji i  np. czy­
stość fabryk neapołitaftskich, skromnie się wyrażając wzbudza od­
razę. W  ogóle wszakże nie można przeczyć, że istnieją zarody 
zdrowego rozwoju tego przemysłu, który dobrze prowadzony, utru­
dni z czasem konkurencję naszemu.

Ponieważ, jak to już wspomnieliśmy, fabrykacja spirytusu 
we Włoszech koucontruje się głównie w trzech miejscowościacht 
t. j. około Medjolauu, Liworna i  Neapolu, to też prof. Marcker 
zwiedził przeważnie te okolice fabryczne, i opisał k ilka fabryk, 
z których dwie głównie szczególną uwagę naszą zwracają, są bo­
wiem niejako reprezentantami dwóch metod fabrykacji. Cukrowa­
nie mączki z kukurudzy lub ryżu odbywa się dwoma sposobami; 
pewna grupa fabryk używa tu kwasu siarkowego, inna zaś diastazu, 
a niektóre tego i  drugiego sposobu tak, że w czasie największych 
upałów prowadzą na kwasie siarkowym, zaś w czasie chłodniejszym
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diastazu używają. Z opisu tedy kilku fabryk wybierzemy dwie, re ­
prezentujące jedeu i drugi sposób.

Fabryka sp iry tu su  da Simone, St. Giovanni pod Neapolem.
M aterjalem  używanym w tej fabryce była kukurudza am e­

rykańska, nie najlepszego wprawdzie gatunku i wyraźnie przez jakieś 
wpływy przy tran sp o rc ie , przechowaniu lub przy zbiorze uszko­
dzona, ale zawsze o ty le  dobra , że żaden niem iecki fabrykant nie 
wahałby się jej p rze rab iać ; — ilość uszkodzonych ziarn była sto­
sunkowo m ała i uszkodzenia odnosiły się tylko do zew nętrznej po­
wierzchni , co przy robieniu przekrojów ziarn stawało się wido- 
cznem , otrzym anie więc nawet bardzo wysokiego w ydatku spiry­
tusu nie przedstaw iało żadnej wątpliwości.

Że ten  wysoki w ydatek nie został wszakże w fabryce osią­
gany, pochodziło ze sposobu p rzerab ian ia; w każdym  razie wyda­
tk i były o wiele wyższe jak  3,9 litra  ze 100 litrów  objętości za- 
ciernej przez rząd przyjętych.

Że zaś sposób przeróbki w fabryce Simone z m ałem i m ody­
fikacjami jest takiź sam jak  i w innych fabrykach produkujących 
spirytus z k u k u r u d z y ,  p r z y  u ż y c i u  k w a s u  s i a r k o w e g o »  
to też opiszemy tę fabrykę obszerniej.

K ukurudza przeznaczona do przerobienia z pomocą kwasu 
siarkowego rozdrabnia się najprzód na m łynach. Nie ulega kwe- 
s t j i ,  że możliwie dokładne zmielenie kukurudzy na mąkę byłoby 
z uwagi na m ające nastąpić traktow anie kwasem siarkowym ko­
rzystn iejsze; działanie to, jak  wiadomo, można skrócić i na ilości 
użytego kwasu oszczędzić, używając możliwie m iałkich m aterja- 
łów. W  fabryce opisywanej, podobnie jak  i wielu innych, nie zdają 
się dostatecznie tego oceniać, czem się tłóm aczy, że rozrobie­
nie i zcukrowauie kukurudzy było bardzo niezupełne i nie takie 
jak  być powinuo. Tylko grubo rozdrobnione ziarna kukurudzy (często 
ziarna były tylko na 3 —4 kaw ałki rozkruszone) znajdowały się 
w zacierza po ukończeniu zcukrowania po większej części niena­
ruszone i widocznie tylko m iałka m ąka uległa działaniu kwasu. 
Tem u to przypisuję zbyteczne ilości kwasu w fabrykach włoskich 
używane, konieczne w tym  raz ie , aby krochm al choć do pewnego 
stopnia do roztworu przeprowadzić.

W fabryce Simone na 100 kilo śrótu kukurudzy  i 400 kilo 
wody, używają 8 —10 kilo kwasu na 50° Beaum e (zwykły kwas 
z kom ór). Zamiana krochm alu w cukier trw a 6 —8 godzin pod 
ciśnieuiem 2—3 atmosfer.
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Operacja ta dokonywa się w wielkiom, a blach grubych mie­
dzianych zrobionem do kotła podobnem naczyniu, wewnątrz któ­
rego silnie działające mieszadło się mieści. Aparat ten łudząco 
podobnym się wydawał do, w ostatnich latach w Niemczech wpro­
wadzonego aparatu Hollefreund’a, k t i ry  również w zasadzie polega 
na użyciu prężenia pary do rozdrobnienia i przygotowania mate- 
rjałów zacier stanowić mających.

Użycie zbyt wielkich ilości kwasu siarkowego, za długie jego 
działanie konieczne, przy niedostatecznem rozdrobnieniu kukuru­
dzy, niekorzystnie musi oddziaływać na wydatek alkoholu i ła ­
twość fermentowania, gdyż cukier z krochmalu kukurudzy się 
tworzący, przy wyższej tem peraturze i w zetknięciu z kwasem 
posiada możność rozkładania się w brunatno zabarwiony i niefer- 
mentujący karamel. W  rzeczy samej każdy zacier w powyżej opi­
sany sposób z pomocą kwasu siarkowego otrzymany, był silnie 
brunatno zabarwiony i w wysokim stopniu posiadał charakterysty­
czny smak spalonego cukru. Gdyby włoskie fabryki większą zwra­
cały uwagę na dokładne zmielenie kukurudzy, to niezawodnie już 
przy pomocy mniejszych ilości kwasu i w krótszym czasie zdoła- 
noby przeprowadzić zcukrowanie, unikając tworzenia się tak  zua- 
cznych ilości ciał karamelowych.

Po ukończeniu procesu zcukrowania, zacier przechodzi na 
chłodniki w celu ostudzenia do tem peratury  potrzebnej przy fe r­
mentacji. Ta to właśnie operacja w południowych AVloszech a 
w lecie i w północnych przedstawia wiele trudności i trwa w po­
rze gorętszej podług Simone 8— 10 godzin , w porze chłodniejszej 
5 — 6, tak, iż dziwić się należy, że nigdzie nie napotyka się tn 
aparatów doskonalszych. Chłodzenie odbywa się w rezerwoarach 
owalnej formy, do skrzyń podobnych, w których zacier poruszany 
jest zapomocą ruchomych szufli; że zaś ani o wentylacji, ani o 
urządzeniu skrzydeł do odnawiania powietrza nie pomyślano, to 
też nie wątpię, że czas wyżej podany w istocie jest potrzebny. 
Że z drugiej strony tak  długie trwanie chłodzenia źle oddziaływa 
na wydajność, to z doświadczeń w Niemczech poczynionych na 
pewno wnosić można.

Zacier ostudzony zaprawiają na chłodniku mlekiem wapien- 
nem, aby większą część kwasu przeszkadzającego fermentacji, zo­
bojętnić. Operacja ta wykonywa się we Włoszech z wielką l ę -  
k l i w o ś c i ą  i słusznie bardzo, gdyż nie powinien tu pozostać ani 
zbyt wielki nadmiar kwasu wolnego, ani zbyt wiele mleka wapien-
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■lego ma się d o d ać , gdyż nadmiar tego ostatn iego, jako najwię­
ksze złe musi być uw ażane; dlatego też gorzelany włoski wybiera 
pierwsze mniejsze złe i przerabia dalej zacier przy dość wielkich 
ilościach wolnego kwasu, a więc popełnia także b ł ą d , który przy 
znajomości rzeczy byłby do uniknięcia.

Z chłodnika przechodzi zacier wprost w wyżej opisane ka­
dzie fermentacyjne drewniane, które w fabryce Simone mieszczą 
270—280 hektolitrów.

Wywołanie fermentacji inną jak  w Niemczech odbywa się 
metodą. Podczas gdy w niemieckich gorzelniach sprowadzają fe r­
mentację w osobnych do tego celu naczyniach, przygotowanym 
skoncentrowanym zacierem drożdżowym, w gorzelniach włoskich 
przerabiających kukurudzę z pomocą kwasu siarkowego, dzieje się 
to przez ulanie części zawartości k a d z i , w której fermentacja się 
żywo odbywa, do kadzi nowym zacierem napełnionej.

O ile sposób ten przy wprowadzeniu podatku od zacieru 
przedstawia wiele wątpliwości, każdy oceni.

Przebieg fermentacji w fabryce Simone był dość wadliwy; 
fermentacja nie była ani dość energiczną ani zupełną. Dziwić to 
wszakże nie może, gdyż brak odpowiedniej czystości naczyń i sa­
mej gorzelni, tego warunku normałuej i żywej fermentacji, nie 
jest w Neapolitańskiem uwzględniany i do niej zdają się tam bar­
dzo małą przywiązywać wagę. I tak, nie widziałem nigdy, aby 
w tamtejszych fabrykach uważano za potrzebne wymycie, a jeszcze 
bardziej wapnienie kadzi po ukończeniu fermentacji. Ściany kadzi 
pokryte były kilka centymetrów grubą warstwą na wpół wysuszo­
nych i zgniłych resztek zacieru, ta k ,  iż dziwi wić się należy, jak 
jednak łatwo kukurudza daje się przerobić i źe jeszcze względnie 
tyle wysokie daje wydatki. Czystość w fabrykacji podniosłaby bez- 
wątpieuia o znaczny procent wydajność alkoholu.

O czasie trwania ferm entacji,  trudno się było coś pewnego 
w fabryce Simone’a dowiedzieć, zaś udzielona mi przez właści­
ciela wiadomość, jakoby do zupełnego wyfermentowania potrzeba 
było 4 a nawet 5 dni, wzbudzała wątpliwość, co też wkrótce do­
wodnie stwierdziłem. Z wielkości produkcji, z wielkości kadzi do 
zcukrowania, chłodnika, z ilości kadzi fermentacyjnych doszedłem 
do przekonania, że czas trwania fermentacji wynosi przecięciu.vo 
2 dni i tylko w wyjątkowych razach do 3 dni się przedłuża. Z in- 
uych źródeł powzięte wiadomości znaglają mnie do przyjęcia, że 
fermentacja trwa przecięciowo 2 dni, krótszego wszakże czasu do
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fermentacji, dla fabryk robiących kwasem siarkowym przyjąć nie 
można, byłby bowiem niedostateczny.

Dla umotywowania mego twierdzenia co do czasu fermenta­
cji przytaczam co następuje.

W fabryce Simone znajduje się 5 kadzi po 280 hektolitrów 
(razem 1400 hektolitrów objętości zaciernej); w dwóch z tych ka­
dzi właśnie rozpoczynała się fermentacja i ciecz pokazywała na 
sachometrze;

a )  14,0° Saracharometru (Cukromierza)
b) 13,5o

Kadź trzecia już fermentowała i pokazywała]
c)  5,5° Sacharometru.

Dwie pozostałe były już zfermentowane i wskazywały:
d )  5,5° Sacharometru
<‘)  4 ,0“

Z podobieństwa sacharometrycznogo wskazania kadzi a )  i b)  
można wnosić, źe zostały zadane zacierem w czasie prawie tym  
samym, w ciągu tego samego dnia, a przyjąwszy to, wypada, że 
fermentacja nie może trwać dłużej jak 2% dnia, gdyż tylko 5 ka­
dzi jest w fabryce, z którycb dwie dziennie nowym wywarem się 
napełniają. Prawdopodobnie czas fermentacji jest jeszcze krótszy, 
gdyż na chłodniku znajdował się gotowy zacier dla nowej kadzi 
tak, że dziennie 2 ‘/ 3— 3 kadzi może być wypełnionych.

Wyfermentowanie w fabryce Simone wiele pozostawiało do 
życzenia, gdyż w pozornie zupełnie wyfermeutowauej masie sacho- 
metr wskazywał jeszcze 4 — 4,5° pozostałości. Pomimo tego jeszcze 
zawsze 9 — 10% cukru w zacierze zamieniło się w alkohol, a 
z tych liczb da się z dostateczną ścisłością obliczyć wydajność al­
koholu w fabryce w mowie będącej :

W y d a j n o ś ć  a l k o h o l u  z e  100 c z ę ś c i  o b j ę t o ś c i  z a c i e r ­
nej  p o d ł u g  w s k a z a ń  s a c h a  r o m et  r y c z  ny  ch.

Jeżeli słodki zacier zawiera 14% cukru, to w 1 litrze znaj­
duje się

1 litr =  1075 gm. zacieru (przy 14% cukru) 14,8 gm. cukru
Jeżeli zacier wyfermentowany zawiera 5%  

cukru, to w 1 litrze 
1 litr =  1016 gm. zacieru (przy 4% cukru) 40,6

W  jednym więc litrze zfermentowało 107,4 gm. cukru.
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Z tycli 107,4 gm. cukru wydatek dający się obliczyć będzie 
następujący:

107,4 cukru teoretycznie dają 54,89 gm. alkoholu, że jednak 
przebieg fermentacji był bardzo nieczysty, to należy przyjąć, że 
część cukru przemienioną została w produkty niealkoholowe, a to 
w skutek innej fermentacji, tworzenia się kwasu octowego i t. p., 
część ta wynosić może najwięcej 20%  cukru fermentacji podlega­
jącego. Z cukru więc zfermentowauego tylko 80%  przechodzi 
w alkohol i w tej tez ilości możemy spodziewać się wydatku na­
stępującego :

43,912 gm. alkolkoholu z litra, czyli 
55,3 cub. cent. alkoholu bezwodnego, to znaczy 

5,53% na objętość.
Przyczem nie brano pod uwagę przestrzeni pozostawionej na 

podnoszenie się płynu przy ferm entacji, błąd wszakże tu  uczy­
niony jest bardzo mały, gdyż zaeiery z kukurudzy były bardzo 
płynne, fermentacja łatwo i spokojnie przebiegała , tak, że w ka­
dziach wysokich na 3—4 metrów, załedwo po k ilka centymetrów 
pozostawiono niewypełnionych.

Jeżeli opierając się na powyżej przytoczonych wskazaniach 
sacharometrycznych przyjmiemy, że tylko :

13,5—4,5 =  9,0° sacharom.
zostało zfermeutowanych, to otrzymamy nieco większy wyda­
tek około

5,00% na objętość.
Z wszelkiemi więc uwzględnieniami obliczając, na pewno 

twierdzić można, że w fabryce Siulone wydatek mniej jak 5,0% 
na objętość nie wynosił.

Wydatek powyżej obliczony z pomocą prób sacharometry­
cznych, w zupełności został stwierdzony danemi przez samego wła­
ściciela udzielonemi.

Pan Simone twierdził, że:
ze 100 kilo kukurudzy, otrzymuje 24 kilo alkoholu 
92-procentowego (na wagę) *), to znaczy 

22,04 kilo bezwodnego alkoholu.
Że zaś z oznaczenia ilości cukru w zacierze z pomocą sa-

*) Alkoholometry wagowe procenta podające są powszechnie używane 
w Neapolitańskiem.
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charom etru , można w przybliżeniu ocenić ilość pierwotnego ma- 
terjalu  do zacieru użytego, jeżeli znamy przeciętną ilość krochmalu 
w tym materjale, to powyższe wskazania p. Simone dadzą się użyć 
do wyrachowania wydajności alkoholu z kukurudzy.

Ponieważ 100 kilo kukurudzy ma średnio 68 kilo krochmalu 
a te przy zcukrowaniu dają 75,7 kilo cukru, to cukier 14-procen- 
towego zacieru, który w 100 litrach  14,8 kilo cukru zawiera, po­
chodzi z 19,58 kilo kukurudzy.

Że zaś Simone tw ie rd z i , iż ze 100 kilo kukurudzy otrzy­
muje 22,04 kilo bezwodnogo alkoholu, to z 19,68 kilo kukurudzy 
na 100 litrów zacieru wypada:

4,317 kilo alkoholu =
5,438 litrów bezwodnego =
5, 44 procentów objętościowych,

która to liczba z tą  jaką otrzymałem z pomocą oznaczenia cukro- 
mierzem

5 5 3 1
5  0 0 ) średnio 5,27 procentów na objętość 

dobrze się zgadza.
Prof. Marcker twierdzi, że w fabrykach z kwasem siarkowym 

prowadzonych, przy odpowiedniej troskliwości i czystości możnaby 
z łatwością otrzymać 6 —7 procentów objętościowych alkoholu.

Sposób powyżej opisany ma różne niedogodności, a między 
innemi i tą, że aparaty szybko się pod wpływem kwasu zużywają; 
autor widział w fabryce Fusco, od niewielu lat is tn iejącej, wiele 
już zużytych i przez kwas zgryzionych przyrządów.

6orze/ma pana Inżyniera Wassmus w Ardenza pod Liworno.
W fabryce wyżej wymienionej zupełnie nowe spotyka się 

rzeczy; p. Wassmus wyrabia spirytus innemi sposobami jak fa­
bryki do tej pory przez prof. Marcker we Włoszech zwiedzane- 
Kiedy bowiem w 4ch już widzianych fabrykach wyłącznie zapo- 
mocą kwasu siarkowego cukrowanie przeprowadzano, to w gorzelni 
w Ardenza spotykamy częściowo wprowadzony sposób przeróbki 
z pomocą słodu jęczmiennego, zupełnie tak, jak to u nas ma miej­
sce , częściowo zaś własny sposób, polegający na samocukrowaniu 
się kiełkującej kukurudzy, bez dodatku słodu.

Od p. W assmus dowiedziałem się, że w północnych i środ­
kowych Włoszech przerabianie kukurudzy z pomocą kwasu siar­
kowego je s t  prawie zarzucone a w miejsce tego, sposób polega-
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jący  na użyciu s łodu ,  coraz bardziej się rozpow szechnia  i w zu­
pełności się do włoskich stosunków k l im a ty c zn y c h ,  szczególniej.  
W łoch  północnych nadaje, nie nastręczając większych trudności jak, 
w Niemczech. Że zaś prowadzenie w lecie napotyka na trudności, 
nikogo dziwić nie powinno, wszakże i nasze gorzelnie tych sam ych  
przeszkód doznają, cojspowodowywa, że i u nas gorzelnie nie mogą 
la tem  z korzyścią produkować.

F ab ry k a  p. W a ssm u s  w A rdenza by ła  na jm nie jszą  ja k ą  prof 
M arcker  napotkał we W łoszech ; ty lko  4 kadzie ferm en tacy jne  
każda po 30  hektolitrów. Pom im o tego produkcja gorzelni nie 
by ła  tak  m a łą  P a n  W a ssm u s  tw ie rd z i ł ,  że przy  sp rzy ja jących  
w arunkach pory roku i in n y c h ,  wszystkie kadzie codziennie z a ­
ciera , gdyż trw an ie  ferm en tac ji  nie przenosi 24  godzin i w r z e ­
czywistości zaledwo tego czasu wymaga.

Urządzenie gorzelni p. W assm us  je s t  zu pe łn ie  tak ież  same 
ja k  gorzelni n iemieckich.

Odnośnie do wywolauia ferm entac ji  używają tu tegoż s a ­
m e go ,  co w Niem czech sposobu, przygotowują drożdże sztuczne, 
która dodają do każdej kadzi ferm entacy jne j .  A więc nie ta k ,  j a ­
keśm y to przy fabryce już powyżej opisanej widzieli .

Co do przebiegu ferm en tac ji  w ykonał p. M arcker  w fabryce 
następujące oznaczenia: W  gorzelni ty lko dwa zaciery były  go­
towe i pochodziły, ja k  zapewniano, z dnia poprzedniego, były  więc 
20— 21 godzin s ta re .  C ukrom ierz  w sk a z y w a ł :

1) 3,3° Sacharom etru
2) 4,0°

i e r m e n ta e j a  dochodzi, j a k  tw ie rdz i  p. W assm us  do l ł/ 2— 2° 
sa ch a ro m e tru ,  gdy przy zadaniu  drożdży sacharom etr  wskazuje 
14— 15°. k^dzę tedy, pisze M a rc k e r ,  że wskazówki te  są p r a ­
wdziwe, gdyż zacier z 3 - 4 °  cukru  fe rm entow ał żywo i w 3 go­
dzinach m ógł ujść o 1— 2 ” cukrom ierza .

Obliczając podług tych  danych w ydatek alkoholu, i p rzy j­
mując 12° w ytermentowanego cukru  (zacier 14— 15°, w yfe rm en-  
towany zacier 1 %  2) można się spodziewać około

6 ,6 %  objętościowych alkoholu, 
jeżeli podanie p. W a ssm u sa  co do stężenia zcukrowauego zacieru 
przy zadawaniu drożdży są prawdziwe, a czego n ieste ty  własnorę­
cznie s twierdzić nie by łe m  w możności. Nie w ątpię wszakże, że 
^ k  j e s t ,  gdyż w fabryce na 3000  litrów objętości z a c ie rn e j , za-



ciera się 620 kilo kukurudzy więc (X/ X2 aa podnoszenie się odlicza­
jąc) stosunek śrótu kukurudzy do wody będzie jak

1 : 4,5
Ze sposobu urządzenia fabryki i przebiegu ferm entacji, do­

szedłem do tego przekonania, że sposób przeróbki kukurudzy z po­
mocą diastazu przy jakiej takiej znajomości rzeczy da się we W ło­
szech przeprowadzić z korzyścią.

Goduemi uwagi są słowa p. W assm us, odnoszące się do tej 
kwestji. Pan W assm us mając zam iar założenia gorzelni w okolicy 
Liworuo , rozpatrzywszy się vy tam tejszych klim atycznych stosun­
kach, doszedł do przekonania, które ani na chwilę nie pozwoliło 
mu w ątpić, że sposób przeróbki z pomocą słodu uda się w tej 
okolicy w ybornie, że nawet wielkie korzyści przedstaw ia w poró­
wnaniu ze sposobem na użyciu kwasu siarkowego polegającym . 
Dlatego też urządził swą fabrykę odrazu do słodu i ani razu nie 
m iał przyczyny uskarżania się.

Niezaprzeczenie sposób opierający się na użyciu słodu przed­
staw ia także niejakie trudności. N iesprzyjające w arunki tem pera­
tury  w iecie, wywołujące pleśnienie, które jednak przy zachowaniu 
największej czystości i ścisłości w robocie może być usunięte, da­
lej trudność w dostaniu dobrego jęczm ienia, oto przeszkody, jakie 
się napotyka. Pomimo tego, przynajm niej w północnych W łoszech, 
korzystniej jest robić ze słodem jak z kwasem  siarkowym  i dla 
tego też p. W assmus doczekał tego tryum fu  , że w północnych 
W łoszech wiele już fabryk zaniechało użycia kwasu i przeszło do 
sposobu ze słodem. I tak fabryka p. Corridi pod Liworno zanie­
chała sposobu z kwasem i przyrządy do te g o , w tej wspaniale 
urządzonej fabryce, widział prof. Miirckor leżące bez użytku, gdyż 
robiono wyłącznie przy pomocy słodu.

W laścicel fabryki p. Sessa pod M edjolanem oświaeczył prof. 
M arcker, że jego fabryka je s t tak  urządzoną, iż raz z pomocą 
słodu, to znów kwasu pracuje. Prawdopodobnie tedy, wyrabiający 
się tam  spirytus, produkuje się przeważnie z pomocą słodu, lecz 
w gorące letnie miesiące sposób z kwasem siarkowym jest w użyciu. 
Może być bardzo, że taka kombinacja w istocie przedstaw ia ko­
rzyści, rozum ie się przy warunkach, jakie we W łoszech istnieją.

Co do sposobu p. Wassm us’a, przez niego sam ego kultyw o­
wanego, polega on na tein, że diastaz, ciało mające własność prze­
m ieniania krochm alu w cuk ier, rozwijająca się przy kiełkowaniu 
wszystkich krochm al zawierających ziarn nasiennych, wytwarza p.
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W assmus w ten  sposób, że całą porcję kukurudzy podaje k iełko­
waniu w celu rozwinięcia diastazu we wszystkich ziarnach.

Przy zacieraniu tak  skiełkowanej kukurudzy, cały jej kroch­
mal zupełnie się rozpuszcza a przez to unika się w zupełności 
użycia słodu i ma się otrzymywać o wiele większy wydatek jak 
ten , który dotąd we W łoszech był możliwy. Rozumie się, dzieje 
się to wszystko przy pewnych w arunkach, o k tórych p. W assm us 
mówić nie chce, mając zam iar sam ciągnąć z tego korzyści.

Gdyby sposób ten był w istocie korzystnym  i łatw ym  do 
przeprowadzenia, wywołałby niezaprzeczenie wielkie reform y w go- 
rzelnictw ie włoskiem, gdyż wątpić nie można, że producenci wło­
scy, czy to używając sposobu z kwasem siarkowym przyczem nie- 
dość wyzyskują m aterja ł i szybko zużywają przyrządy, czy też 
używając słodu , przyczem z powodu jego wysokiej ceny, d r o ż e j  
produkują spirytus, jak  niem ieckie i austrjacko -węgierskie fabryki.

Z teoretycznego wszakże punktu widocznie nasuwają się pe­
wne wątpliwości co do tego nowego sposobu.

1 tak  np. każdy proces kiolkowania ziarn nasiennych połą- 
czony je s t ze s tra tą  m aterji organicznej, która w ytwarzając ciepłoi 
przechodzi w kwas węglowy, w y d y c h a n y  przez kiełkujące z ia rn a ; 
dalej powstają tu  nowo organa kosztem zmienionej organicznej 
substancji ziarna, a s tra ty  dotyczą przedewszystkiom krochm alu 
ziarna kiełkującego, który, jak  wiadomo, przy wspomnianych zm ia­
nach zużyty zostaje i w inne c ia ła , jak  włókuik (Cellulosa) itp. 
przemieniony. Że zaś krochm al w kukurudzy zaw arty  je s t w ła­
śnie tern ciałom, które w alkohol przechodzi, to toż w skiełkowa- 
nem  ziarn ie , w którem  część krochm alu zużytą i w ciała niefer- 
m entnjące przem ienioną została, mniej znajduje się m a te rja łu  a l­
kohol wytworzyć mogącego, jak  w tej sam ej porcji nieskielkow a- 
nej kukurudzy. Ilość alkoholu ze świeżych ziarn będzie większą 
aniżeli z kiełkujących, rozumie się, jeżeli potrafimy cały krochm ai 
w alkohol przemienić, co także z wielkiemi trudnościam i jest po­
łączone. J r

Należałoby poszukiwać, czy przy tym  procesie kiełkowania 
nie zostaje czasami najprzód zużytym  tłuszcz, ilość którego w k u ­
kurudzy dochodzi do 8 % , a przez to s tra ta  krochm alu przy k ie ł­
kowaniu je s t m niejszą.

Dalsza bardzo ważna wątpliwość, jaka  się nasuw a, je s t na­
stępująca: Nie zdaje się być rzeczą niemożliwą, iż krochm al k ie ł­
kującego ziarna w zetknięciu z wytworzonym w niern lub może
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przenikającym go diastazem już w temperaturze 48 —54° R. (wyż­
szej temperatury, jak wiadomo, nie można używać bez obawy zni­
szczenia diastazu) może być zamieniony w cukier, ale zdaje się 
być niemożliwem, aby w tych warunkach i krochmal innych ziarn 
które nie mogąc kiełkować, nienaruszone pozostały, także się roz­
puścił. Dla swego własnego pouczenia wykonałem kilka prób nad 
kiełkowaniem rozmaitych gatunków kukurudzy (podobne próby 
z większemi ilościami wykonał wiaścicel browaru w Trotha pod 
Hallą pan Nagel) przyczem znalazłem, że szczególniej am erykań­
ska kukurudza, którą jak się zdaje przeważnie przerabiają we W ło­
szech południowych, zawiera wiele ziarn niekiełkujących, których 
krochmal trudno aby bez poprzedniego mechanicznego rozdrobnie­
nia i parzenia, mógł być zamieniony w m aterja ł fermentować mo­
gący. Wszystkie dotychczasowe doświadczenia zgadzają się w tern, 
że szczególne i przy niniejszym stanie fabrykacji nieprzezwycię­
żone trudności napotykamy, które nie dozwalają na całkowite zcu- 
krowanie krochmalu w kukurudzy.

Dlatego też cyfry podane mi przez p. W assm us’a a odno­
szące się do wydatków alkoholu przy zastosowaniu jego sposobu 
przytaczam tu z zastrzeżeniem, nie bez życzenia wszakże, aby się 
sprawdziły, a to w interesie samej fabrykacji spirytusu. Wasmuss 
otrzymał przy próbie

le j  ze 100 kilo kukurudzy 32 kilo spirytusu i) 1.07 procen­
towego (na wagę) =  29,14 kilo alkoholu bezwodnego 

2ej „ „ 33.33 kilo spirytusu 91,07 procen­
towego (na wagę) —  30,35 kilo bezwodnego alkoholu. 

Ze zaś p. W assmus w swej gorzelni w Ardenza zaciera na 
3000 litrów objętości zaciernej 580 kilo kukurudzy i 40 kilo żyta 
lub jęczmienia (w zacierze drożdżowym), które co do ilości kro­
chmalu zbliżają się do kukurudzy, w sumie więc 620 kilo m ate-  
rjałów krochmalowych, to biorąc pod uwagę rezultaty prób po­
wyższych wypadnie

w I. 180,67 kilo =  227,5 litrów alkoholu bezwodnego 
II. 188,17 kilo =  237,0 „

który to wydatek odpowiada odnośnie do objętości zaciernej 
w I. 7 ,58%  objętościowych alkoholu 
w II. 7 ,90%

Podobny wydatek w Niemczech mógłby być otrzymany tylko 
przy współudziale najkorzystniejszych warunków; równa się to, na­
wiasem wspominając, 83— 85%  teoretycznej ilości, gdy w Niem-
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czech zupełnie są zadowoleni, jeżeli wydatek dochodzi do 75—8 0 %  
a przecież w większej liczbie przypadków niższym bywa. W szyst­
kie inne wiadomości od p. W assmns otrzymane odnosiły się do 
m aterja łu  we Włoszech przerabianego i wysokości wydatków. 
Twierdzi on, że nadpsute materjały używają się wprawdzie we 
Włoszech do fabrykacji spirytusu (jak to zresztą wszędzie ma 
miejsce), ale ich nigdy tyle nie można dostać ile fabryki zuży­
wają i żadna fabryka nieistnieje, któraby wyłącznie nadpsutą ku- 
kurudzę lub ryż przerabiała; przeciwnie, główna masa tych ma- 
tejałów w fabrykaeh włoskich przerabiana była wybornej jakości. 
Kukurudza głównie jest używaną.

Co do wysokości wydatków w fabrykach z pomocą kwasu 
siarkowego działających, twierdzi p. W assm us, że dobre fabryki 
ze 100 kilo kukurudzy otrzymują 26 kilo 91,07 procentowego (na 
wagę) alkoholu, gorsze zaś mniej. Wiadomość powyższa zgadza 
się w zupełności z t ą ,  jaką od p. Simone w Neapolu otrzymałem, 
który twierdzi, że pędzi 24 kilo alkoholu 9 2 %  ze 100 kilo kuku­
rudzy.

Włoscy urzędnicy podatkowi w Liworno twierdzą, że dobrze 
prowadzone fabryki otrzymują 25— 26 kilo 

gorsze 2 2 - 2 4  „
alkoholu ze 100 kilo kukurudzy, który to wydatek przy zwykłem 
stężeniu zacieru na 14%  sacharometru odpowiada wydatkowi 

5.6 procentów (na objętość) 
objętości zacierńej.

Czas trwania fermentacji w fabrykach prowadzonych z po­
mocą kwasu siarkowego jest dłuższy, jak dla fabryk robiących ze 
słodem; dla pierwszych, twierdzi p. Wassmus, że wystarcza 36— 40 
godzin, dla drugich 24 —36 godzin jest dostateczne.

Dwudniowy więc czas fermentacji dla fabryk z kwasem, prze­
żeranie przyjęty, jest zupełnie wystarczającym.

Co do z u ż y t k o w a n i a  w y w a r ó w  zebrane wiadomości wy­
kazuje że w fabrykach, w których kwas siarkowy używają, wywar 
nie może być użyty jako karm a , gdyż przez zobojętnienie kwasu 
wapiennego tyle gipsu pozostaje, iż użycie dla bydła staje się nie- 
możebnem. W neapolitańskich gorzelniach widział Marcker wywar 
wylewany do morza. Wywar zaś z fabryk ze słodem produkują­
cych spirytus jest  bardzo poszukiwaną karmą. Gorzelnia p. W ass­
mus spieniężała wywar (co łatwiej się działo w zimniejszej porze 
jak gorącej) i otrzymywała przecięciowo 5 0 —60 centimów za he-
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ktolitr i w wielu razach uie mogła zadość uczynić licznym zażą- 
daniom od sąsiednich rolników pochodzącym.

W  fabryce p. Corridi pod Liworno, prowadzonej z wielką 
starannością przy użyciu słodu, postępują w sposób następujący: 

Kukurudza zmielona na bardzo delikatny proszek na m ły­
nach , przechodziła do osobnych k ad z i, w których zalana zimną 
wodą, m iękła 24 godzin i w tychże samych kadziach zapomocą 
pary została ugotowaną.

K lajstrow ata massa szła następnie na chłodnik murowany 
z cegieł na cem ent spajanych, a ztąd po zadaniu drożdży do ka­
dzi ferm entacyjnej.

Drożdże zadawane na chłodniku przy tem peraturze około 
24°R, przygotowane były bardzo starannie z m ąki słodowej (słód 
suszony, zmielony i od wyrostków odsiany). Ferm entacja  przebie­
gała w ybornie, t a k , źe zfermentowanie dochodziło do 0° na cu- 
krom ierzu. W yw ar zadawany był tak  wołom roboczym, jak  opa­
sowym i krowom. Wół oprócz koniecznej paszy suchej dostawał 
50 litrów wywaru, większy nawet więcej i przy tern wyglądały 
zdrowo. W ywar i w lecie zadawano.

B r. R. W.

O chorobach kopyt i racic
przez

J. Kubickiego , d ra  w eterynarii.

Z chorób nawiedzających zwierzęta dom ow e, ważne nader 
miejsce zajm ują choroby kopyt i racić. W iadomem je s t powsze­
chnie, czem jest zdrowa noga dla konia lub wołu, o ile cierpienia 
jej kończyny, z powodu niemożności użycia zwierzęcia, w ikła plany 
gospodarcze, a niejednokrotnie przez zaniedbanie lub fałszywe tra ­
ktowanie istoty choroby naraża się zwierzę na kalectwo, albo cza­
sem i na zejście śm iertelne.

W szelka choroba kopyta lub racicy im prędzej je s t poznaną 
i odpowiednio leczoną, tern pewniej spodziewać się można dobrego 
rezu lta tu , tern rychlej zwierzę użytem  będzie do właściwej mu 
pracy.

Ażeby jeduak chorobę kopyta lub racicy módz poznać i do­
niosłość je j ocenić, należy przedewszystkiem  umieć kopyto zbadać.
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W tym celu tylko przeprowadzenie systematycznego egzaminu 
chorego kopyta lub racicy sprawę dokładnie wyjaśnić może.

Z objawów uwydatniających jakąkolwiekbądź chorobę kopyta 
lub racicy najpierwszym i najważniejszym jest b ó l ,  'wskazuje on 
nam nietylko siedlisko choroby, ale zarazem objaśnia i o jej roz­
szerzeniu się.

Już nawet w spokoju zwierzę zdradza obecność bolu w nodze, 
a to bądź przez wysuwanie jej naprzód, bądź przez podnoszenie 
w górę, bądź wreszcie przez ostrożne stawianie na ziemi. Podczas 
ruchu chorego przekonywamy się , czyli bólten  ma miejsce wyżej 
w nodze, czyli w samem kopycie. W razie ostatnim  chory nie sta­
wia całego kopyta na ziemi, lecz chroni zawsze części dotkniętej, 
słowem z przyczyny bolu k u l e j e  — a niekiedy tak dalece, że 
zaledwie chorą nogą ziemi dotyka, albo zupełnie w powietrzu 
ją  trzyma.

Jeżeli np. przednia część kopyta jest bolesną, natenczas zwie­
rzę, chroniąc ją ,  silniej przekłada swój ciężar na ściany kątne i 
piętki, i przeciwnie; przy cierpieniu połowy kopyta wewnętrznej, 
opiera się więcej na połowie zewnętrznej i odwrotnie. Charakte­
rystyczna ta  kulawizna uwydatnia się jawniej na drodze twardej 
szutrowanej — widoczniejszą jest w kłusie, aniżeli w stępie.

Podobne badanie zwraca już naszą uwagę na siedlisko cier­
pienia, o którem teraz bliżej przekonać się wypada. Najprzód 
ogląda się forma kopyta, czy jest regularną, nieregularną lub uło­
mną , albowiem w wielu razach wadliwość formy uważaną bywa 
za powód usposabiający do kulawizny; następnie ręką zbadać na­
leży tem peraturę kopyta w wszystkich jego częściach, a dla le­
pszego przekonania porównać ją  na kopycie drugiej nogi — uwa­
żać, czyli róg kopyta jest cały, nie zraniony lub pęknięty —  czyli 
pod naciskiem palcami zwierzę nie zdradzi bolu w koronie lub 
piętkach — czyli podkowa jest całą , równą,  dobrze do kopyta 
przystaje ?

W końcu zbadać kopyto za pomocą obcęgów kowalskich. Ku 
temu celowi noga musi być podniesiona, jak do kucia; krótszemi 
ramionami obcęgów naciska się ścianę przednią i przednią część 
podeszwy; naciskanie należy wzmacniać stopniowo, a nie odrazu 
z całą siłą, przytem zważać, czyli koń drganiem mięśni łopatki, 
barku, albo wyrywaniem nogi nie uwydatnia bolu. Od przedniej 
części kopyta posuwać obcęgi ku jednej a następnie ku drugiej 
ścianie kątnej, zawsze bacząc pilnie na wzięcie się chorego. Ażeby

Rolnik. Tom X V III. 3
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je d n ak  om yłk i  uniknąć, mieć t rzeba  na uwadze, iż przy m iękk im  
z natury  rogu podeszwy, albo przy drażliwości n iek tó rych  koni, 
podczas nac iskania  obcęgam i uezujem y w yryw anie  nogi, co w d a­
nym  razie nie dowodziłoby bynajm nie j wyśledzenia chorobli­
wego bolu.

Gdy znów róg podeszwy dawno nie byl podbierany, za tem  zg ru ­
b ia ł z b y te c z n ie , natenczas słabe naciskanie nie objaśni dokładnie
0 siedzibie bolu. Dalej,  d łuższem  ram ien ie m  obcęgów naciskać n i  
ca łą  podeszwę, na rowki s t rza łk i  , j a k  również na  s t rz a łk ę  w ca­
łe j je j  długości i wreszcie na p iętki.  W  końcu za m k n ię te m i obcę­
gam i napukiwać ta k  na główki hufnali ,  jako  też na ich nity. Całe 
podobne postępowanie dotyczy wyśledzenia bolu w kopycie.

Gdy mimo to sprawa kulawizny nie je s t  w yjaśn iona ,  wów­
czas należy podkowę odjąć ,  róg podeszwy s tru g ie m  obficie zebrać
1 badan ie  obcęgam i w powyższy sposób powtórzyć. P rzy  odejm o­
waniu  podkowy winna być u w aga  zwrócona, czyli przy  obcinaniu 
nitów, podważaniu podkowy, wyjmow aniu  h u fn a l i ,  koń przez w y­
ryw an ie  nogi bolu okazywać nie będz ie ;  należy p rzy te m  każdy 
wyjęty hufnal obejrzeć ,  czyli na n im  nie znajdują się ś lady krwi 
lub  ropy.

Nadto  nie lekceważyć choćby najm nie jsze j  dziurki ,  naj m n ie j- 
'  szego pęknięcia  rogu na podeszwie lub na  strza łce ,  lecz po powię­

kszeniu  ich s t rug iem  kow alsk im  zbadać głębokość za pomocą gwo­
źdz ia ,  albo g ładko w ystruganego patyczka. Częstokroć t a k ie ,  na 
pozór nieznaczne pękn ięc ia ,  lub p ląm y na rogu czerw one,  szare 
lub żółtawe, przez ścisłe ich zbadanie doprowadzają do właściwego 
siedliska choroby w kopycie lub racicy.

B łędem  je s t  w ie lk im , a nieste ty  prawidłowo na wsi pow ta­
rzanym , iż w razie zakulenia  konia lub wolu, n ik t  nie zada sobie 
pracy zbadania nogi i m niem a,  że k ilkudniowe . w ystanie s io“ k o ­
n ia  usunie z łe ,  gdy tym czasem  ono się wzm aga i do sm utnych  
nas tępstw  doprowadza.

Każde bowiem obrażenie części m ięsnych  w kopycie z a w a r ­
tych. pociąga za sobą zapalenie i ropienie, a to osta tn ie dzieje się 
zwykle kosz tem  tychże części mięsnych i do powolnego od łącza­
nia się rogu doprowadza Otóż im  wcześniej badanie przedsię­
wzięto, a tern sam em  im  wcześniej odpływ ropy sz tuczn  e spow o­
dow ano ,  tern m niej zniszczenia utworów mięsnych k o p y ta ,  te rn  
szybciej zdrowie a z n iem i uży tek  zwierzęcia powraca.

(C. d. n.)



—  35  —

W y ją tek  z opisu gosp odarstw a  w Żorniskaeli. 
sporządzonego przez kom isję premijującą  

gosp od a rstw a  w iększe  w  r. 1874.
Majątek „Żornishci“ z częścią „Łoziny" obejmuje razem 

około 1080 morgów powierzchni, z tej zajmują:
Pola orne 255 morgów. Łąki 300 morgów. Las 420 morgów. 

Moczary 58 morgów. Ogród 3 morgi. Reszta drogi, rowy itd.
W  roku 1852 nabył ten majątek obecny posiadacz W. dr, 

J. Milleret za cenę 50.000 złr. w. a.
Wczasie kupna nie było prawie żadnych budynków, a zie­

mia wypleniona i las wyniszczony nie dawały prawie żadnego 
dochodu.

Pierwsze 4 lata poświęcił nowy nabywca na przyprowa­
dzenie pól do jakiego takiego porządku i naprawy budynków przy­
najmniej o tyle, by najpotrzebniejszy inwentarz roboczy mógł zna­
leźć pomieszczenie. — Nawozu nie było żadnego, gdyż od 15 lat 
sprzedawano siano i siomę, nie troszcząc się o nawożenie roli.

Nowy nabywca (dr. Milleret) zmuszony więc był kupować 
słomę w obozach dla powiększenia nawozu, a tak powoli podnio­
sła się produkcja zbóż z 2ch ziarn na 4ry, kartofli z 24ech do 
48 miar.

Sianożęcia torfowe, moczarowate, pomimo wybrania znacznej 
ilości rowów, nie postąpiły w wydatności i nie dawały więcej jak  
40 do 45 sążni siana, a 10 sążni potrawu z całej 300 morgowej 
przestrzeni.

W roku 1859, a więc 7 la t  po nabyciu majątku wynosił 
czysty dochód razem 987 złr. 70 kr. w. a.

Pobudowawszy najpotrzebniejsze budynki mieszkalne i gospo­
darskie, chałupy dla parobków, n a  ł ą k a c h  s z o p y  n a  s i a n o ,  
leśniczówkę, karczmę, młyn amerykański, kuźnię i tp ., zabrał sie 
teraźniejszy właściciel energiczniej do melioracji pól najbliżej fol­
warku położonych, tudzież obszernych łąk dających dotąd, jak 
powyżej powiedziano, zaledwie 4 cetnary siana z morga w prze­
cięciu. Role mokre i zimne o podłożu nieprzepuszczalnem, obsuszył 
za pomocą rowów otwartyeh i faszyn, ziemię torfową ulepszył 
częściowo przez nawiezienie piaskiem, a podzieliwszy wszystkie 
pola na ryzy 4 morgowe, zaprowadził na polach bliższych folwarku 
odpowiedne rotacje, i ta k :  N a  ł a n i e  zwanym „ Z a g u m i e n k i “ 
o ziemi próchnicznej ze znaczną domieszką gliny (w położenich 
niższych prawie torfowej, ulepszonej przez osuszenie i nawiezie-

,3*
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nie piaskiem i marglem), spoczywającej ua cienkiej warstwie łu ­
pku krzemionkowego twardego, pod którym znów nieprzepuszczalne 
marglowe podglebie się znajduje, zaprowadził dr. M illeret na po­
wierzchni 32 morgów następującą rotację:

1. P s z e n i c a  o z i m a  lub inięszanka ua zieloną paszę, na 
nawozie (około 700 cet. na morg).

2. J ę c z m i e ń  podsiany koniczem.
3. K o  n ic  z z brzanką, na zieloną paszę.
4. O w i e s  kanarek.
5. B u r a k i  i marchew pastewna, na nawozie.
6. J ę c z m i e ń  podsiany.
7. K o n i c z  z brzanką a częściowo inięszanka na paszę.
8. O w i e s  kanarek.
Konicz udaje się tu wybornie i ztąd blizkie następstwo jego 

po sobie, pszenica ty lko  mierny plon wydaje i niezawsze jest 
pewną.

Na lanie „za Ławkami1' i  ,,Zarudki“  o powierzchni 105 
morgów — położonem ua grzbiecie i  stoczytości północnej pasma 
górzystego Żoruiska od wschodu ku zachodowi, znajdujemy ziemię 
gliniasto-piasczystą z przewagą gliny, spoczywającą na podglebiu 
gliuiastem, zwięzłem i nieprzepuszczalnem. Pszenica nie udaje się 
tu wcale, żyto natomiast ozime i konicz dosyć dobrze, nieźle też 
udają się tu grochy na starannej uprawie. Rotacja na tern polu 
zaprowadzona jest następująca:

W l . roku na nawozie stajennym (700 cet. na morg).
K a r t o f l e  . . . 
G r o c h  . . . .

10 morgów 
5 „ | 15 morgów.

w 2. roku J ę c z m i e ń  . . . 
Ż y t o  jare . . .

10
5 i 15 V

3. K o n i c z  z brzanką . . 15 V

4. Ż y t o  ozime . . 15 »

„ 5. na kompoście:
H r e c z k a  . . . 10 „ ! 15W y k a  . . . . 5 V

V 6. Ż y t o  ozime . . 15 V

7. n O w i e s  . . . . 15 f )

Łan „M  e r  1 i s k a “ obejmujący 70 morgów powierzchni odda • 
lony jest przeszło 800° od folwarku, na stoczystości północno- 
zachodniej, przedstawia ziemię gliniastą, zlewającą się i  skoru- 
piejącą na powierzchui, o podglebiu gliniastem i gliniasto-mar- 
glowatem nieprzepuszczalnem. Ziemia z natury licha, wyjałowiona,
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znaczne oddalenie i górzyste położenie utrudzają nadzwyczaj wy­
wóz nawozu.

Znaczne nakłady, jakieby poczynić wypadało, ażeby i właśności 
fizykalne zmienić i żyzność roli od lat wielu nawozem niezasilanej 
podnieść, spowodowały właściciela do zaprowadzenia tutaj naj­
więcej extenzywnej formy gospodarstwa odłogowego.

Na 4ech działach, każdy po 17‘/ a morgów uprawia się tu ta j:
W 1. roku na uprawie ugorowej:

Z y t o  ozime ............................. 17*/2 morgów
„ 2 • „ O d ł ó g na pastwisko \ , , . . ,d 5  n włościanom wynajęte.
?? »  w » 7) I

„ 4. ,, Uprawa ugorowa.
Bydło właściciela nie korzysta z tego pastwiska z powodu

szczupłej paszy i dość znacznego oddalenia. Odłogi więc te wy­
puszczone są na pastwisko dla bydła włościańskiego, które nie­
wielką ilością odchodów rolę cokolwiek zasilają, o tyle przynaj­
mniej, że raz na lat 2 uprawione być może żyto ozime z ko­
rzyścią.

Kawałek pola zwany „na Łozinie11 oddalony jest od folwarku 
na 3/t m ili, ziemia piasczysta, spoczywa na podglebiu wapnistem 
dosyć przepuszczałuem, otoczona jednakże lasami, zatrzymuje do­
syć wilgoci. W trzechletniej rotacji uprawia się tutaj raz tylko
na dwuletnim ugorze żyto na lOiu morgach, — tak że 2 działy
po 10 morgów zawsze ugorem pozostają.

Jakkolwiek na ,,Merliskach“ i „Łozinie1* jeszcze żadnej me­
lioracji (oprócz małych prób) nie przeprowadzono, potroiła się 
wydatność roli, biorąc przecięcie całego obszaru; wynosi bowiem 
w zbożu do 7 ziarn z 1 morga w przecięciu.

Ł ą k i  o b e j m u j ą c e  300 m o r g ó w  powierzchni, znajdowały 
siói jak już na wstępie powiedziano, w najopłakańszym stanie, 
same moczary torfowe wydające tylko bardzo liche i twarde siano 
w małej ilości.

Strugi wód przepływały tę łąki w różnych kierunkach i czy­
niły je prawie niedostępnemi. Rowami przedstawiającymi razem 
9130° długości i szeroką fosą na 2680° długą, obwarowaną gro­
blami i opatrzoną dwoma szluzami, zebrał dr. Milleret wody te 
w jedno koryto, osuszył łąki i zasilił młynówkę na której młyn 
amerykański postawił.

ó\T krótce po dokonanem osuszeniu przekonał się jednakże, 
że takowe nie jest w stanie samo przez się jakości łąk torfowych 
podnieść, a badając stosunki miejscowe i przekonawszy się, że ani
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zdzieranie i pałanie mchu, ani posypywanie kompostem i podsie- 
wauie, nie prowadzi do pożądanych rezultatów, poszedł za wska­
zówką ś. p. Majora Bilińskiego i wykonał z bardzo małym na­
kładem, d z i e ł o  m e l i o r a c y j n e ,  j a k i e g o  d r u g i e g o  w Ga ­
l i c j i  n i e  z n a m y  i k t ó r e  t e c h n i k o m  z a j m u j ą c y m  s i ę  
m e l i o r a c j ą  ł ą k  t o r f o w y c h  za  w z ó r . s ł u ż y ć  p o w i n n o .

Za pomocą tej samej wody, która przedtem łąki zatapiała, 
rozprowadził systematycznie namuł po całej powierzchni łąk, wy­
równując nim doły, i wytwarzając na powierzchni torfu nową 
warstwę ziemi gliniasto - piasczystej, która wkrótce 'pokryła się 
obfitą roślinnością traw słodkich i kouiczów.

Jakkolwiek dokładne opisanie sposobu, w jaki melioracja ta 
przeprowadzoną została, i zwrócenie uwagi na doświadczenia, jakie 
przy tern dr. Milleret, poczynił, na ostrożności do zachowania co 
do wyboru mułu , sposobu rozprowadzania i czasu zatapiania — 
byłoby nader ciekawe i pouczające, to jednakże zbyt obszerne, 
byśmy się takowego podjąć m ogli; powiemy tylko, że cały sy­
stem składa się z 3 kanałów na 2 —3° szerokich, a razem prze­
szło 1700" długich, które tak są położone, by mogły wodę namuł 
niosącą na najwyższe miejsca doprowadzić. W tym też celu mia­
nowicie dla ułatwienia i umożliwienia spiętrzania wody, opatrzone 
są te kauały na 2 — 5' wysokiemi groblami. Odpowiednia ilość 
rowów rozprowadzających, służy do jednostajnego rozdziału wód 
i namułu.

Skoro tylko woda namuł osadzi, osusza się wszystko za po­
mocą rowów i ka ałów osuszających, poprzednio opisanych, które 
zatem z kanałami rozprowadzającemi wodę niejako jedną całość 
tworzą.

Skutki tego namulenia uwydatniają się najlepiej w plonie: 
ł ą k i , które przedtem zaledwie 40—45° siana lichego i kwaśnego 
dawały, wydają dziś w przecięciu 250° siana dobrej jakości.

L a s  mieszany, przeważnie sosnowy, o powierzchni 420 mor­
gów, był przedmiotem równej troskliwości właściciela. Podzielony 
został na 60 zrębów po 7 morgów, z których każdy zrab wydać 
powinien według obliczeń właściciela 250 sążni drzewa. Zręby 
regularne nie przyszły jeszcze dotąd do wieku zrębności, a tylko 
regularna trzebież z jednego zrębu do 30 sążni drzewa opałowego 
i kilkanaście sosen na lżejszy materjał zapewnia dość znaczny 
stały dochód gospodarstwa (regularna trzebież prowadzi się na 
6ciu zrębach rocznie).
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Do meljoracji w majątku „Żorniska*- przeprowadzonych za­
liczyć należy także drogę na 1600° długą do ,,Łoziny“ prowa­
dzącą, przez którą wymija się uciążliwe piaski i zmniejsza od­
dalenie tej części majątku do folwarku w Żoraiskach blizko 
ćwierć mili.

 *)

K orespondencje.
Z okolic  Sokala . Rok ten zaliczamy do bardzo niepomy­

ślnych, dochody rolnika nadzwyczaj szczupłe, ilość i jakość ziarna 
zupełnie równolegle idzie z cenami, które od początku są chwiejne. 
Najwięcej ucierpiały gospodarstwa oparte na dochodach gorzelnia­
nych, kartofle nie wszystkie wykopano, a te które są, z zadziwiającą 
szybkością psują s i ę ; wydatki złe, bo z tegorocznego produktu inaczej 
być nie może, a ceny okowity są niższe od kosztów produkcji. 
Dodajmy do tego brak słomy, a będziemy mieli obraz klęski, 
która wielu gospodarzy wprowadzi na drogę lichwy, lub utraty 
ziemi.

Pocieszamy się tern, źe woły opasowe po nizkicb cenach ku­
pione, przyniosą nam zysk jaki tak i;  tu znów spostrzegać się dają 
czarne punkta z następujących powodów:

Gorzelnie kartoflane w ogóle nie będą w stanie przedłużać 
swych kampanji dla braku paszy i zdrowych kartofli, wszystkie 
więc wypędzą swoje woły w Marcu i Kwietniu, a wskuetk tego pra­
wdopodobnie zaleją targi wiosenne i zniżą cenę mięsa, a raczej 
cenę wołów do minimum. Jeżeli wiadomości o bajecznym urodzaju 
kukurudzy nie są przesadzone, to gorzelnie oparte na tym  a r ty ­
kule, zrówmoważą zapewne wczesne wypędy, przedłużając swoje 
kampanje.

Dla tych powodów zwracamy uwagę szanownej Redakcji 
„Ro'nika“ , iż w roku bieżącym mogłaby wielką udzielać usługę 
gospodarzom, gdyby postarała się o s p r a w o z d a n i a  z c a ł e g o  
k r a j u ,  w y ś w i e c a j ą c e  s p ę d y  w o ł ó w  p o c z ą w s z y  od  
M a r c a  do  C z e r w c a - ,  sprawozdania takie mogą i powinny czę­
ściowo uregulować handel, który dziś do liczbowej loterji jest 
bardzo podobnym.

Znając z jednej strony pilność i dobrą wolę szanownej Re­
dakcji, z drugiej zaś upatrując korzyść dla ogółu gospody, spo­
dziewamy się, iż sprawozdania o ile możności dokładne wpłyną 
do „Rolnika“ w następnych miesiącach.

Henryk K arczew ski.

*) Dalsze opisanie jako mniej interesowne opuszczamy.
Red.
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P odzielając w  zupełności zapatryw anie szanownego kore­
spondenta , iz  wzajem ne porozum ienie się  producentów co do 
czasu i  ilości zam ierzonego w ypędu wołów na targ  W iedeński, 
może w znacznej części na uregulowanie handlu  bydłem opaso- 
wem w płynąć, ośw iadczam y się z  gotowością zbierania  i udzie­
la n ia  w szystkim  interesow anym  rzeczonych wiadomości i upra ­
szam y o ja k  najliczniejsze nadsyłanie  takowych na  kartach ko- 
respondencijjnych p o d  adresą:

Redakcja „Rolnika"
w  Dubłanach przez Lwów.

O trzym ane wiadomości przesełać będziemy w osobnych lito - 
grafow anych zestawieniach w szystk im  interesow anym  dw a ra zy  
na miesiąc.

Red.

R ozm aitości.
P rzestroga . Zwracaliśmy już uwagę szanownych czytel­

ników ua rozliczne zanieczyszczania i fałszowania, jakich się do­
puszczają handlarze nasion. F a ł s z o w a n i e  n a s i e n i a  ko-  
u i c z ó w  i l u c e r n y  przewyższyło jednakże wszystkie inne 
znane nam dotąd ; dosyć powiedzieć, źe istnieją o s o b n e  f  a b r y- 
k i , które dostarczają materjału potrzebnego do tego fałszowania.

Materjałem tym jest zwir drobny krzemionkowy, bądź to 
naturalny, bądź za pomocą odpowiednich maszyn do wielkości 
ziarna koniczówego połamany, przesortowany i odpowiednio zabar­
wiony, a tak dobrze przygotowany, że najlepszy znawca nasion 
nie łatwo potrafi spostrzedz go w nasieniu, chociaż się w nim 
w znacznej ilości, bo często przeszło 25°/0 znajduje!

Na fałszowanie to zwrócił uwagę pierwszy prof. Dr. Nobbe, 
przełożony stacji kontroli nasion w Tharandzie. Przed kilkoma 
już laty spostrzegł on, że nasienie koniczu czerwonego, pochodzą­
cego z Czech, zanieczyszczone było znaczną ilością kamyczków 
krzemionkowych, co obudziło w nim podejrzenie, że domieszka ta 
a raczej fałszowanie koniczyny musi być na większą skalę pro­
wadzone.

Z końcem ubiegłego roku przekonał się Nobbe, że uietylko 
podejrzenia jego co do rozmyślnego fałszowania nasienia koniczo- 
wego w Czechach były uzasadnione, ale nadto, że w pobliżu sa- 
mejże P r a g i  istnieje fabryka, w której kamyczki krzemionkowe 
są łamane, sortowane i zabarwiane , tak , by wielkością i barwą 
do ziarn koniczyny czerwonej, białej i szwedzkiej podobne, do 
fałszowania rzeczonych nasion użyte być mogły. Przy końcu 
roku 1875 udało się Nobbemu dostać 5 sortymentów kamyków 
koniczowycb (Kleekies) wyrabianych w Czechach, a mianowicie:
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Sort 1. Kamyczki niezabarwione, jasno - popielate, do koni­
czyny czerwonej, wielkości 2 milimetrów, w cenie 4%  mark za 
50 kilogr.

Sort II . Kamyczki niezabarwioue, ciemno-popielate, tej sa­
mej wielkości i ceny, również do domieszki do koniczyny czer­
wonej przeznaczone.

Sort I I I .  Kamyczki ciemno-zielone zabarwione, tego samego 
kształtu i wielkości co poprzednie, przeznaczone dla koniczyny 
zielonej. Cena 7 mark za 50 kilog.

Sort IV. Kamyczki zabarwione na ciemno-zielono, wielkości 
1 milimetra, przeznaczone na domieszkę do koniczyny szwedz­
kiej. Cena 8*/2 mark za 50 kilogr.

Sort V. Kamyczki zabarwione na żółto, wielkości jednego 
milimetra, do koniczyny białej. Cena 8‘/ a mark za 50 kilogr.

Wszystkie sortymenta tych kamyczków, z natury cokolwiek 
zaokrąglonych, są tak starannie posortowane i zabarwione, że aż 
nadto dobrze służą do celu zamierzonego, t. j. wypróżniania kie­
szeń rolników, którzy zamiast dobrego nasienia, sprowadzają za 
drogie pieniądze farbowane kamienie!

Fakt ten pokazuje jasno, jak ważnemi są stacje kontrolujące 
nasienia, i że tylko dobrze zorganizowana i umiejętna kontrola 
jest w stanie uchronić rolników od nieobliczonycb strat i wyzy- 
skiwań niesumiennych handlarzy.

Także próbki koniczów i lucerny, nadchodzące w tym roku 
z Włoch i W ęgier, zawierają znaczne ilości podobnych kam y­
czków, co na znaczne rozpowszechnienie tego rodzaju fałszerstwa 
wskazuje ■— i nadzwyczajnej baczności ze strony kupujących go­
spodarzy wymaga.

Hermann Frommer z Buda-Pesztu donosi, że pomimo zupeł­
nego prawie nieurodzaju lucerny w ubiegłym (1875) roku, ofia­
rowane jest obecnie nasienie lucerny po tak niskich cenach, jakie 
dotąd przy najlepszym urodzaju nie istniały. Badając za przy­
czyną tej niezwykłej taniości, przyjść musi każdy uważny a zna­
jący się na nasionach rolnik, do przekonania, że w ofiarowanej 
„ c z y s t e j  l u c e r n i e ” z a l e d w i e  l/ t c z ę ś ć  p r a w d z i ­
w e g o  n a s i e n i a  l u c e r n  o w e g o  s i ę  z n a j d u j e  — */* 
stanowią kamyczki, podobne do ziarn lucerny, a reszta, czyli cała 
połowa składa się z najróżniejszych nasion do lucerny podobnych, 
jak : melilotu, koniczyny żółtej, przelotu i t. p.

St.
Jako pewny środek przeciw kaniance podaje Dupon- 

chel użycie siarczy ku wapnia ( Sckwefelcalcium). Duponchel radzi 
skosić miejsca nawiedzone kaniauką, wynieść takowe z pola ostro­
żnie, by pasożytu nie rozsiewać, poczem miejsca skoszone posypać 
siarczykiem wapnia w ilości około 200 gramów na 1 m etr kwa­
dratowy. Skutek ma być pewny i szybki, — po 24 godzinach 
J0st już kanianka zupełuie zwęgloną. Rzeczoną sól rozsiewać na­
jeży po rosie lub drobnym deszczyku, inaczej pozostanie bezsku-
t e c z n ą- St.



—  42  —

Koniczyna cz erw ona  z Ameryki  zaczyna w znacznych 
ilościach na targi europejskie napływać, a z nią nowa i dotąd nie­
znana u nas odmiana katiianki, która jest żółto brunatna i zna­
cznie większą od znanej powszechnie u nas. Do odsiania nasienia 
tego pasożyty u koniczyny, potrzeba zatem sit o przestworach 
znacznie większych (5/ 4 mm. zamiast 4/ ,  mm.), przez co też zna­
cznie więcej (do 50°/0) traci się nasienia koniczowego. Stacja 
kontroli nasion w Kiel znalazła w pierwszem półroczu 1875 w 
ogóle 22%  nadesłanych próbek koniczyny, zanieczyszczonej ka- 
n ianką, z próbek zaś amerykańskich przeszło' 506/ 0 zawierało 
kaniankę! St.

Budget c. k. Minis terstwa roln ictwa,  s a n k c j o n o w a n y  
na rok 1 8JG.

a) W ydatki: Zwykłe Nadzwyczajne Razem
zlr. zlr. zlr.

1. Zarząd centralny 293.150 42.000 340.150
2. Nauka roi. i leśnictwa 141.400 51.000 192.400
,3. Stacje doświaczalne 53.400 2.400 55.800
4. §. 1. Kultura krajowa — 530.000 530.000

§ 2. dodatek konkurencyjny
na regulację rzeki Grail
w Karyntji, 1. rata — 30.520 30.520

5. Organa kultury krajowej 190.000 — 190.000
6. Urzęda górnicze 183.000 8.000 191.000
7. Szkoły górnicze 72.001) 16.000 88.000
8. Stadniny państwowe 370.0U0 24.000 394.000
9. Stacje ogierów

§. 1. Koszta administracji 999.000 — 999.000
§. 2. Zakupna ogierów 150.000 — 150.000

10. Podniesienie chowu koni 127.500 — 127.500
11. Lasy i Domainy rządowe 3,268.000 3.000 3,271.000
12. Zakłady montanistyczne 4,446.500 271.600 4,718.100

Razem wydatki 10,298.950 1,258.520 11,557.470
b)  Przychody:

1. Nauka roi. i leśnictwa 14.500 — 14.500
2. Stacje doświaczalne 6.200 — 6.200
3. Kultura krajowa 1.500 — 1.500
4. Organa kultury krajowej 1.690 — 1.600
5. Urzęda górnicze 2.600 — 2.600
6. Szkoły górnicze 1.770 — 1.770
7. Opłaty i taksy z górnictwa 309.000 — 300.000
8. Stadniny rządowe 148.600 — 148.600
9. Stacje ogierów 193.100 —  ■ 193.100

10. Podniesienie chowu koni 1.300 — 1.3000
11. Lasy i Domainy 4,561.400 11.300 4,572.700
12. Zakłady montanistyczne 5,693.200 — 5,693.200

Razem przychody 10,930.770 11.3000 10,942070
St.
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D ośw iadczenia z w ypasem  w ołów . Pr. A. Thaer podaje 
następujący rezultat doświadczeń:

28 małych wołów średniej wagi 444.5 kilogr. dostawały
dziennie na sztukę:
w 1. miesiącu po 2.5 kil. kouiczu, 5 .s kil. plew i brahy z 25 kil. kartfli
» 2. „ „ 7.o ,i „ I .5 „ „ * z 43.5 »

n n 1 .0  n  w  1 * 5  j j  *  n  Z  3 1  -  o  w  w
°prócz tego dostawały wszystkie woły razem po 5 kil. soli ty­
godniowo.

Przy powyższej karmie wynosił przyrost:
w 1. m iesiącu razem 6 17.5 kil. =  5%
„ 2. „ 1017.5 ,, =  7.,%
* 3. „ 1100.5 ,  =  7 . 7 ° / o

W całości skarmiono w 3 m iesiącach:
13850 kil. siana kouiczu, czyli 11775 kil. mat. suchej,

5900 „ nie w .. 5015 „ „ ,,
brahy z 83600 „ kartofli 10450 „ „

Razem 27240 „ „ w  karmie.
Ilość ta m aterja suchej w powyższej karmie w 3 miesiącach 

skarmiona, wydała razem przyrostu =  2735 kil. wagi żywej, za­
tem 100 kil. m aterji suchej w karmie wytworzyły 10 kil. wagi 
żywej.

Wół najlepiej upasiony ważył 510 kil. wagi żywej i wydał
349 5 kil. wagi rzeźuej czyli — 68. s0/ 0. — Cztery ćwierci wa- 
^Jdy =  301 kil., — łój =  25.5 kił., — szyja i podróbce 23 kil. 
fhzyrost dzienny tego wołu wynosił w przecięciu 1 5 wagi żyw ej.1)

S.
W ysoki stopień pożyw uości zawdzięcza pasza zielona

tak pastwisk naturalnych i ściernisk, podobnie jak i pasza zielona 
z łąk. znacznej zawartości substancji proteinowych, a małej ilości 
włoknika. w porównaniu do siana suchego.

Dr. H. Weiske i dr. E. Wild badając skład paszy ściernio- 
wej w różnych porach roku, znaleźli, że takowa zawiera:

Pomiędzy:

Subst. proteino 
wych . .

Tłuszczu . . 
Włoknika

7 a 16 17 a 26 27 a 5 6 a 15 16 a 25 26 a 9 10 a 22
S ierp n ia S ierpn ia S ier. i W rz W rześnia W rześnia S ier. i Paź. P aździo r.

• 27.55 22.00 19-6  9 1 7 . 9, 1 < -56 15.84 ł f l-oo
3 . 3 7 3.68 3.59 • • 8  0 3*99 3-3 9 3.40

• 20.7 5 2 0 . 19 19.90 20.60 19.49 22.84 22.92

) ~

•  37-95 4 5 . 5  0 4 9 .0 5 47.96 48.32 48.49 46.90
• 10.5 5 $•63 7 . 7 t 10.46 10.64 9.5  0 10-70

wych 
Popiołu

*) Byłoby rzeczą nader pożądaną, gdyby pp. gospodarze, którzy u sie ­
bie wypas wołów prowadzą, zechcieli podobne spostrzenia zbierać i swoim  
wpółobywatelom za pośrednictwem Rolnika" do wiadomości podawać.

B.
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Największą więc zawartość mat. proteinowych, przedstawiała 
pasza w pierwszej połowie Sierpnia — mniejszą już w drugiej 
połowie, i stopniowo coraz mniejszą do Października, tak że sto­
sunek materyj proteinowych do bezazotnych bardzo bliski z po­
czątkiem Sierpnia, bo jak 1 : 1.70, rozszerzył się stopniowo na 
l : 3 . 6o* Pomimo to jednakże była ilość substancyj proteinowych 
w miesiącu Październiku jeszcze dwa razy tak wielką, jak w zwy­
kłem  sianie sucbem. S.

Skład pasz, czyli ilość pojedynczych składników w roślinie 
zawartych, zależy w znacznej części od składu i żyzności roli. 
W ogóle biorąc, wydają ziemie bogatsze, żyźniejsze, lub lepiej 
znawożone, także pasze obfitsze i bogatsze w ich składzie, czyli 
pożywniejsze, tak że ze składu roślin , można na odwrot ocenić 
skład roli i jej żyźność, i tak n. p . :

Podług zestawień E. W o lffa , zawierają 100 części popiołu 
siana łąkowego :

Potasu Wapna Magnezji kw. fosfor, kw. krzem.

Maximum =  56.58 32.70 16.65 21.31 63.2i
Średnia =  25.6o 16.70 6.30 8.0o 27.00
Minimum =  7.63 8.28 2.52 4.6i 10.ł4
E m m e r l i n g  badał w ubiegłym roku siano łąki torfowej, 

w pewnym majątku w Szlezwiku, gdzie bydło pomimo obfitego 
żywienia, zawsze niedostatecznie się rozwijało i znacznie pod tym 
względem w tyle pozostawało za bydłem żywionem karmą zebraną 
na innej ziemi.

Skład tego siana był następujący :
Potasu Wapna Magnezji kw. fosfor, kw. krzem.

Na 100 części popiołu 26.30 6.5(, 2.91 5.n  41.82
Porównując skład ten z cyframi przez W olffa zestawionemi,

a powyżej przytoczonemi, znajdziemy że zawartość wapna jest tak
małą, że nawet nie dosięga dotąd obserwowanego minimum, pod­
czas kiedy magnezja i kwas fosforowy do najniższych granic się 
zbliżają. Niedostateczny ten skład s ian a , jest wynikiem bardzo 
ubogiej ziemi torfowej, a przyczyną niedostatecznego rozwoju 
zwierząt paszą tą żywionych. St.

Część urzędowa.

O głoszenie.
Komisja targowa Rady kultury krajowej dla królestwa Cze­

skiego postanowiła urządzić corocznie od r. b. począwszy w Bu- 
benc pod Pragą dwa jarm arki na konie, a mianowicie jeden w dniu 
13. Marca, drugi w Wrześniu.
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Ogłoszony przez Komisją regulamin targowy zawiera po­
między innemi następujące ważniejsze przepisy:

§. 3. W stęp na miejsce targowe dozwolony każdemu za 
kartą, od której opłata wynosi 30 ct. Właściciele koni na ja r­
mark dostawionych tudzież słudzy ich, otrzymują karty wstępu 
bezpłatnie.

§. 4. Na jarm ark przyprowadzić można równie zbytkowe jak 
użytkowe konie, niemniej źrebca każdego wieku i pochodzenia.

§. 5. Taryfa opłat targowych jest następująca:
aJ pod dachem: za o g i e r a ........................................ 1 złr. 50 ct.

„ klacz ze źrebięciem . . 1 „ 50 „
„ każdego innego konia . . 1 „ — „

pod gołem niebem : za każdą sztukę . . — „ 50 „
§. 14. Zamówienia na miejsca dla koni pod dachem przyj­

muje się za poprzedniem opłaceniem należytości tylko do 10. Marca 
1^76 r.

Bliższych szczegółów udzieli na żądanie kancelarja niżej 
Podpisanego Komitetu.

Lwów dnia 9. Stycznia 1876.
Komitet c. k. Galicyjskiego Tow. gosp.

®*ynności w  szkole  parobk ów  w  D nblanach.
Od Maja do końca Października zatrudnieni byli uczniowie- 

Parobcy przedewszystkiem przy wykonaniu różnych prac ręcznych 
Przy gospodarstwie Dublańskiem, a częściowo także na polu do- 
świadczalnem, i wtym perjodzie udzielaną im była tylko nauka: 
czytania i pisania tudzież rachunków przez nauczyciela szkoły 
parobków p. Grodzkiego, a to każdego dnia od godziny 5 do 7 
rano.

Przy robotach ręcznych dozorowani byli uczniowie-parobcy 
przez dozorcę Jana Eberharda.

Do nauki kośby, tak gołą kosą jakoteż na grabki, użyty 
był włościanin Antoni Wieczorkowski.

Użycia pługów różnej konstrukcji, żniwiarki i innych maszyn, 
jak siewników, znaczników itp. uczył jak dotąd na polu szkolnem 
podpisany dyrek tor, przy pomocy dozorcy i nauczyciela pana 
Grodzkiego.

Od początku Listopada b. r. ograniczane są prace ręczne do 
prac przypadających w tej porze na folwarku pod dozorem Admi­
nistratora p. Hełczyńskiego. Nauki zaś udzielane są od godziny 
5 do 7 rano, od godziny 5 tlo 8 wieczór dnia każdego i od go­
dziny 10 do 12 przed południem w poniedziałki, środy i piątki.

W szczególności udzielają: pp. n a u c z y c i e l  G r o d z k i :  
uzytanie, pisanie i rachunki, każdego dnia od 5 do 7 rano i we 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 9 wieczór.
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Prof. B ą s t g e u  szczegółową uprawę roślin i szczegółową 
hodowlę bydła, w poniedziałek i sobotę przed południem, a we 
wtorek i czwartek wieczór.

Doc. K u b i c k i  popularną anatomię i weterynarję we środy 
i piątki wieczór.

Dyr. S t r u s i  e w i c z  o ziemi i nawozach w poniedziałek 
ivieczor i piątek przed południem (od początku grudnia b. r.)

T y g o d n i o w o  p r z y p a d a :
Na p. G r o d z k i e g o  18 godzin, oprócz repetycji, które ma 

zawsze z uczniami, kiedy ci wolni są od robót lub innych nauk.
Na p. B a s t g e n a  4 godzin lekcji i 2 repetycji.
Na p. K u b i c k i e g o  4 godzin lekcji i 2 repetecji lub de­

monstracji.
Na Dyr. S t r u s i e w i c z a  4 godzin lekcji.
Zarazem zawiadamia się, że podobnie jak w roku zeszłym, 

zakończy się rok szkolny z końcem Lutego 1876 r„  a egzamina 
odbędą się podczas walnego zromadzenia X. Rady ogólnej, na dzień 
24. Lutego b. r. zwołanej.

O kóln ik .

do Szanownych B a d  w szystkich O ddziałów , jako tez członkótc  
c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Dziesiąte walne Zgromadzenie Rady Ogólnej Towarzystwa 
gosp. galic. odbędzie się w myśl §§. 2 4 —28 statutu dn ia ' 24. i 
następnych Lutego 1876 r. we Lwowie.

Program tegoż Walnego Zgromadzenia ustawia sie nas tępu­
jący :

1. Sprawozdanie z czynności Komitetu.
2. Sprawozdanie z czynności Oddziałów.
3. Sprawozdanie Dyrekcji Dublańskiej.
4. Sprawozdanie z gospodarstwa Dublańskiego.
5. Sprawozdanie Komisji rachunkowej:

a j  co do zamknięcia rachunków za rok ubiegły; 
b j  co do budżetu ua r. 1876.

6. Sprawozdanie Komisji o czynnościach Tow. w r. 1875.
7. Sprawa dalszego wydawnictwa Rolnika.
8. Wniosek Komitetu i Ankiety do zmiany s ta tu tu  w myśl 

uchwały VIII. Rady Ogólnej.
9. W ybory;

c)  czterech członków Komitetu w miejsce wylosowanych;
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b j  członków honorowych i k o re sp o n d u ją c y c h ;
c)  kom is ji  rachunkowej na rok p rzysz ły ;
d )  komisji do zbadania czynności Tow arzystwa w r. 1876;

10. Posiedzenie poufne D elegatów :
a )  w spraw ach  k a ta s t ra ln y c h ;
b)  w sprawie zak ładan ia  spółek maszynowych.

11. Wnioski K o m ite tu :
a )  o za tw ierdzenie Oddziału Syryjskiego;
b )  sp raw a wystaw i targów byd ła  opasowego;

, c)  sprawa braku paszy ;
d )  sp raw a prem iowania gospodarstw wzorowych;
e)  sp raw a zało/.enia bióra górniczego;
[ )  sp raw a komasacji.

12. Wnioski Oddziałów i Członków— przy czem zastrzega K om ite t ,  
iż w m yśl §. 23 reg u la m in u  wszelkie wnioski winny być 
poprzednio na  p iśm ie przedłożone.
P ro g ram  powyższy raczą szan. R ady  udzielić do wiadomości 

wszystkich Członków, w szczególności zaś D elegatów  swoich; za­
razem  uprasza K o m ite t :

a )  o wyznaczenie D e l e g a t ó w  na toż Zgrom adzenie  w myśl 
§. .17 s ta tu tu ,  z podaniem ich a d r e s ó w  t  j. m ie jsca  za­
m ieszkania  i poczty —  a to do końca biek. m iesiąca  n a jd a le j ;

b)  o nades łan ie  w  temze term in ie  s p r a w o z d a ń  z całorocz­
nych c z y n n o ś c i  n iem nie j  o b r o t n  f u n d u s z a m i  szan. 
Oddziału  za r. 1875 —  w m yśl §. 15 li t . d.  s ta tu tu ,  t u ­
dzież odezwy tu te jszej  z d. 20. G rudnia 1875 do 1. 1454.
Te Oddziały wreszcie, w których sk ładzie  od czasu n ad e s ła ­

nia  wykazów osta tn ich  zaszły jak iekolw iek  zm iany  (czy to w ilości, 
czy też w wysokości w kładek), lub które tych spisów wcale nie 
nadesła ły ,  raczą je  nadesłać  d o  k o ń c a  b i e ż ą c e g o  m i e ­
s i ą c a  na jda le j ;  inaczej bowiem repą r tyc ja  p rocentu  na u t r z y ­
m anie  Zarządu centra lnego  nie dałaby  się obliczyć z p rzynależną 
ścisłością.

Podaje wreszcie K om ite t  do wiadomości: 
a j  iż dla pozyskania cen zniżonych n a  k o l e j a c h  d la  D e le ­

gatów, jakoteż dla Członków chcących przybyć na Z g rom a­
dzenie, poczyni K om ite t  j a k  zwykle kroki odpowiednie —  a 
o sku tku  swych usiłowań zawiadom ić w swoim czasie nie 
om ieszka;

b)  iż t ry b em  p rak tykow anym  u innych T ow arzystw , odbędzie 
się podczas W alnego  Z grom adzenia  u c z t a  w s p ó l n a ;  

c j  iż w Zgrom adzeniach  Rady Ogólnej mogą brać udział 
w s z y s c y  C z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a ,  w m yśl 
§. 26 s t a t u t u ;

d )  iż podczas W alnego Zgromadzenia odbędzie się w y c i e c z k a  
d o  D u b 1 a n, na egzam inu w szkole parobków ;

e)  iż równocześnie z W alnem  Z grom adzen iem  odbędzie się w y -
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s t a w a  n a s i o n  we Lwowie, do udziału w której to wystawie 
w myśl ogłoszonego program u z d. 11. Grudnia 1875 do 
do 1. 1637 uprzejm ie uiuiejszem  zapraszam y.

Z K om itetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.
Lwów dnia 10. stycznia 1876.

Wiceprezes: Sekretarz Towarzystwa:
Dawid Abrahamowiczl Jó ze f Greliński.

Uwaga. Posiedzenie pierwsze odbędzie się dnia 24 Lutego o godzinie l le j  
z rana, w w ielkiej Sali ratuszowej.

Odpowiedz
krajowej kom isji chowu koni, na sprawozdanie kom isji Enquety, 
zwołanej przez komitet gal. Towarzystwa gospodarskiego w spra­

wach chowu koni.

Sprawozdanie wspomnionej kom isji Enquety z dnia 15. Grudnia 
1874 r. (ogłoszone w „Rolniku" T. XVI. 1875 r. st. 55) resk ry p ­
tem  m inisterjalnym  z dnia 11. Stycznia 1875 r. 1. 286/59 prze­
słane zostało krajowej kom isji chowu koni z wezwaniem do obja­
wienia o niem zdania i postawienia odnośnych wniosków.

Krajowa kom isja chowu koni jednogłośnie uchw aliła następu­
jącą odpow iedź:

Wysokie c. k. M inisterjum !
W skutek wezwania c. k. M inisterjum  rolnictwa z dnia 11. 

Styeznia 1875 r. 1. 268/59, by krajowa kom isja chowu koni obja­
wiła swe zdanie o m em orjale kom siji Enquety w sprawach chowu 
koni zwołanej przez kom itet gal. Towarzystwa gospodarskiego 
z dnia 15. G rudnia 1874 r„  kom isja krajowa ma zaszczyt odpo­
wiedzieć co następuje:

Przedew szystkiem  musi kom isja krajowa wyrazić ubolewanie 
nad te rn :

1. Że kom itet c. k. gal. Tow. gosp. nie porozum iał się z Tow. 
rolniczem  krakowskiem  w celu zwmiauia wspólnej kom isji Enquety. 
W ten  sposób zwołana, byłaby ona wyrazem zapatryw ań rep rezen ­
tantów  obydwóch Towarzystw rolniczych w kra ju  istniejących na 
sprawę chowu koni, i mogłaby dać kom isji krajowej z całego 
kraju  poparcie w jej dotyehczasowem, a pożądane wskazówki do 
dalszego działania.

Komisja Enquety zwołana jedynie z obrębu gal. Tow_. gosp. 
reprezentuje tylko opinją delegatów oddziałów gospodarskich je ­
dnej części kraju , a prócz tego wiadomo, że została zwołaną tak  
nagle i z tak  krótkim  term inem , iż niektóre oddziały gospodar­
skie nie zdołały wybrać i wysłać do niej delegatów, chociaż ich
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obręb i co do liczby i co do jakości koni w nim  się wychowują­
cych, niepoślednie w kraju  zajm uje m iejsce.

2. Że kom itet gal. Tow. gosp. nie wezwał kom isji krajowej 
chowu koni, będącej na mocy postanowienia cesarskiego legalnym  
organem kraju w sprawach chowu koni dotyczących, do udziału 
w obradach kom isji Enquety „in pleno“ lub przez delegatów. — 
Chociażby uczestniczenie to było tylko ściśle biernem , i ograni­
czało się było na dawaniu wyjaśnień, mogło było znacznie upro­
ścić i ułatw ić zadanie kom isji Enquety, k tóra, jak  jej m em orjał 
jasno dowodzi, zupełnie nie była obeznaną z dotychczasowemu czyn­
nościami kom isji krajowej, chociaż corocznie ogłaszanem i w sp ra­
wozdaniach.

3. Nakoniec ubolewa kom isja krajow a nad tern, że K om itet 
Tow. gosp. gal. podał wspomniany m em orjał wprost do c. k. M i- 
n isterjum  z zupełnem pominięciem kom isji krajow ej, będącej, jak  
już wspomniano, organem kraju  w sprawach chowu koni, a w któ­
rej Tow. gosp. gal. jest reprezentow auem  przez swego delegata.

Przechodząc do m erytorycznego ocenienia treści m em orjału 
kom isji Enquety, kom isja krajowa z źywem zadowoleniem widzi 
się popartą w zdaniu, które zawsze wypowiadała w obec M inister­
stw a: że chów koni w kraju  coraz bardziej podupada, i silnej a 
szybkioj do dźwignięcia się potrzebuje pomocy.

Trudno jednak pojąć w czem kom isja Enquety upatruje ową 
szczególną uwagę zwracaną na chów koni zbytkowych, k tórą wy­
tyka w 1. ustępie swego m em orjału. Dość oglądnąć choćby po­
bieżnie, byle bezstronnie, stadniki krajowe w Drohowyźu i Oleho- 
wcach, aby przyjść do przekonania, że zaledwie m ała część ogie­
rów rządowych w Galicji się znajdujących zdatna je s t do produkcji 
koni zbytkowych. Ta właśnie gałęź chowu przy szlachetnym  ma- 
terja le , jak i k ra j posiada w klaczach, mogłaby być ważnem, a 
obiitem źródłem  bogactwa krajowego, jak  to kom isja krajowa wy­
kazała w m em orjale przedłożonym c. k. M inisterstw u w roku 1870.

Że kom isja krajowa od początku stara ła  się przedewszyst- 
kiem  o podniesienie chowu koni roboczych i włościańskich, tu ­
dzież rem ont, o tem  świadczą nietylko liczne c. k. M inisterstw u 
przedkładane wnioski i przedstaw ienia, obecnie wymownie poparte 
m em orjałem  kom isji E n q u e ty ; ale także liczebny stosunek pomiędzy 
ogieram i w kraju przez komisję zakupowanymi, uzdolnionymi do 
produkcji silnych dobrze zbudowanych koni roboczych, włościań­
sk ich , rem on t, a ogieram i przeznaczonemu do produkcji koni 
zbytkowych.

Kom isja Enquety żądaniem  pomnożenia stacji ogierów rządo­
wych popiera żądanie kom isji krajowej wypowiedziane w m em or­
ja le  z r. 1870, a szczegółowo rozw inięte w projekcie nowego roz­
kładu stacji, przedłożonym c. k. M inisterstw u w r. 1871.^ To też 
kom isja krajowa m usi to żądanie kom isji Enqućty uważać za wo­
tum  zaufania udzielone sobie przez reprezentantów  oddziałów 
rolniczych znacznej części kraju, i zachęcona niem o postępowa­
nia aa d rodze , którą szła od początku swej działa lności, ma za-

Rolnik. Tom X V III. 4
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szczy t c. k. M in is ters tw u polecić ja k  najgoręciej tworzenie stacji 
podług wspomnianego przez siebie wypracowanego pro jek tu  z r. 
1871. Przypuszczać trzeba,  że kom is ja  Enquety  zwołana przez 
k o m ite t  gai. Tow. gosp. nie badała  ani sprawozdań z czynności 
kom is ji  krajowej corocznie ogłaszanych, ani wspomnianego projektu 
rozk ładu  stacji  ogierów rządowych, chociaż 1 ' . ogłoszonym w u rzę ­
dowym orgauie T ow arzys tw a ; n iebylaby bowiem żądała reform y 
stosunków decydujących o rozlokowaniu stac ji  i ustanow ieniu  t a ­
kowych na podstawie żądań lub za opinią odnośnych reprezentacji  
au tonom ioznych lub gospodarskich. YViadomo bowiem, że projekt 
pomnożenia i rozk ładu  stacji ogierów rządowyeb, przedłożony przez 
kom isję  krajową c. k. M inisterstw u i będący dziś podstawą tw o ­
rzen ia  nowych stacji, wypracowany został z da t  zebranych przez 
gal. Tow. chowu koni, z żądań oddziałów gospodarskich i rep rezen tac ji  
powiatowych, zebranych przez delegatów mianowanych w ty m  celu 
z g rona hodowców we wszystkich powiatach k raju ,  je s t  zatem 
s treszczeniem  tych  wszystkich żądań i opinji. —  M em orjał ko­
m is j i  Euquety  w ty m  względzie żąda rzeczy oddaw na wykonanej 
przez komisje krajową. U tworzenie stacji  przez komisję krajową 
proponowanych, zależy od możliwości obsadzenia ich dostateczną 
liczbą stosownych ogierów, za tem  od środków pieniężnych, które 
c. k. M inis ters two na pomnożenie liczby ogierów przeznaczy. —  
Zaproponowaue przez komisję  krajow ą pomnożenie ilości stacji 
z 75 istn iejących w r. 1871 na 164, a ilości ogierów z 270 
w tym że  roku  na s tacjach rozlokowanych na 513, z na tu ry  rzeczy 
nie może być w ykonanem  od razu, lecz stopniowo, a im  prędzej 
tern lepiej dla krajowego chowu koni. — Obecnie w r.  1875 je s t  
stacji 91, ogierów 361. D ale j żąda komisja E nquety  obsadzenia 
tych stacji p rzew ażnie og ieram i orjenta lnego pochodzenia. Snać 
nie wiedzia ła  o tern, że z 361 ogierów znajdujących się w z a k ła ­
dach s tadników rządowych w Galicji je s t  216, więc prawie 2/ 3, 
ogierów pochodzenia orjentalnego.

P ostaw ien ie  stacji ogierów rządowych pod nadzór rep rezen ­
tacji au tonom icznych uważa kom is ja  za zupełnie n iepraktyczne.

Nadzór tak i  m ógłby z pożytkiem dla krajowego chowu koni 
być w ykonywanym  jedynie przez zdolnych i w chowie koni fa ­
chowo wykształconych kom endantów  stacji czyli podoficerów; tych 
zaś s tw orzyć możnaby jedynie  przez lepsze uposażenie ich m a te r -  
ja lne  w teraźnie jszości i o tworzenie widoków na przyszłość.

Dział d rug i żądań kom is ji  Euquety  n iem nie j wymownie po­
piera zdanie komisji krajowej wypowiadane od początku jej i s t ­
nienia za u t rzy m an ie m  i rozszerzeniem  sys tem u wynajm owauia 
ogierów hodowcom. Komisja krajowa nie może je d n ak  zgodzić się 
z życzeniem, aby hodowcom w ynajm y wano ty lko takie  ogiery, 
k tóre  kom is ja  uzna za stosowne do ich klaczy. —  Pom inąw szy  już, 
że oględziny komisyjne klaczy wszystkich hodowców w yna jm u ją ­
cych ogiery, pociągnęłyby za sobą ogrom ne kosz ta  kom isyjne,  
i zm arnow anie  znacznej części funduszów na podniesienie chowu 
koni z budżetu P a ń s tw a  przydzie lanych , p rzym us  taki byłby o g ra ­
niczeniem  praw a własności, n iem ożliwem  w dzisie jszem ustro ju
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P aństw a. W sza k  wzgląd na prawo własności w strzym uje  dotych­
czas M inisterstw o od wniesienia w sejmie ustaw y kas tracji  p rzy ­
musowej. o którą od la t  4  dopomina się kom isja  krajowa. Zresztą 
hodowca w ynajm ujący  ogiera posiada zwykle przyna jm nie j  k i lk a ­
naście k laczy czyli większe lub m nie jsze stado, 'k tó re  albo sam  
u tw orzył,  albo odz ied^czy ł ,  godzi się za tem  przypuszczać, że je -  
źli nie je s t  uczonym hippologiem, posiada, p rzyna jm n ie j  w chowie 
koni albo ru tynę  albo tradycje. — Łatwiej więc tak iem u  m ożna 
zostawić wybór ogiera podług własnego zdania, niż takiem u, który  
posiadając jedną  lub dwie klacze, bez najm nie jsze j znajomości 
chowu prowadzi je  do najbliższej stacji i stanowi ogierem często 
zupełnie niestosowmym. W pływ  na dobieranie stosownych do k la ­
czy ogierów przy s tanowieniu na stacjach uw aża kom is ja  k ra jow a 
za daleko potrzebniejszy i ważniejszy, niż przy w ynajm ywaniu  
ogierów. Na s tacjach wpływ tak i  m ógłby  być wywierany przez 
kom endantów  stacji,  w danych w arunkach  wyżej wspomnianych. 
K om isja  krajowa popiera najgoręciej , zadanie kom isji  Enquety ,  by 
Galicja  przy rozkładzie ogierów czystej k rw i trak tow ana  by ła  na 
równi z innem i prowincjami P aństw a, jednak  nie w stosunku do 
rozległości te ry to ria lne j ,  ani do ilości klaczy czystej k rw i w k ra ju  
się zn a jd u ją cy c h ; lecz w stosunku do ilości klaczy mogących po 
ogierach czystej k rw i produkować ogiery I.,  I I .  lub III .  \ a t e g o r j i ,  
tj.  ogiery zdolne na  reproduktorów koni czystej krwi, pół krwi, 
użytkowych i zbytkowych czyli handlowych, rem ont,  koni robo­
czych i włościańskich. Z tego powodu w łaśnie nie może kom is ja  
krajowa zgodzić się na  postawienie chowu koni czystej k rw i na 
trzec im  p la n ie ;  bo w czystej krwi leży źródło, z k tórego wszystkie 
rodzaje koni w m nie jszym  lub większym stopniu, bezpośrednio lub 
pośrednio czerpak i zasilać się m uszą.  M em orja ł  kom is ji  Enqubty  
dzieli produkcję na 1° koni krwi czystej,  2° s tada  ś rednie ,  k tó­
rych znaczenia bliżej nie określa, 3 ° 'konie robocze i w łościańskie. 
Gdy znaczenie wyrazu „s tada średnie* zupełnie nie je s t  określone, 
komisja  k ra jow a pozostaje p rzy  p rzy ję te j  przez siebie zasadzie 
podziału  stadników na trzy  kategorje ,  któi'ych granice ściśle są 
oznaczone w m em oria le  z 1870 r. c. k. M in is ters tw u przedłożo­
nym  i ogłoszonym. K om isja krajowa m a sobie za obowiązek wy­
razić komisji Enqubty wdzięczność za poparcie dążności,  w k tó ­
rych  k ie runku  sta le  postępowała od początku swego is tn ien ia ,  a 
tern uznaniem komisji Enquety  w działaniu  swem utwierdzona, 
śmie W. M in is te rs tw u  polecić spraw y w m em orja le  podniesione 
do należytego uwzględnienia, nie może je d n ak  przemilczeć, że ko­
m is ja  Enquety  pom inęła  dwie spraw y dla przyszłości chowu krajow e­
go nader  ważne i nie do tknę ła  ich ani je d n em  słowem, jakko lw iek  
m e m o r ja ł  komisji krajowej z r. 1870 k ładzie na nie nacisk, a  
kom is ja  krajowa dom aga sie ich za ła tw ien ia  od r. 1870; m iano ­
wicie : ustawy o kas trac j i  przym usow ej ogierów niezdolnych do 
ro zp łodu ;  i udzielenia pożyczek z funduszów rządowych hodowcom 
na zakupno ogierów.

Lwów, dnia 18. G rudnia  1875 r.
Z krajowej kom is ji  chowu koni. 4«



Dział gorzelniczy.

S p ra w y  T o w a rzy stw a  g o rze ln ik ó w  polsk ich .
Komitet Towarzystwa gosp. równie jak i Redakcja „R oln ika“ 

oświadczyli gotowość otworzenia w tem  szacownem piśmie osobnej 
rubryki poświęconej gorzelnictwu, jakoteż umieszczania wiadomo­
ści dotyczących spraw naszego Towarzystwa. Niestety nie mo­
głem na teraz uzyskać, aby „R oln ik“ wychodził dwa razy 
miesięcznie, wszelako nie tracę nadziei, że z czasem przyj­
dzie do tego. W takim razie nicby nam już nie pozostawało do 
życzenia, albowiem rR o ln ik11, będąc organem Towarzystwa gospo­
darskiego, jest pomiędzy właścicielami dóbr, a zarazem i właści­
cielami gorzelni bardzo rozpowszechniony, zaczem ogłaszanie 
w nim tak artykułów o gorzelnictwie, jakoteż o sprawach naszego 
Towarzystwa bardzo pomyślny wpływ wywrzeć może tak na pod­
niesienie naszego przemysłu, jak i na rozwój młodego naszego 
Towarzystwa.

Doświadczenie uczynione już w ciągu krótkiego czasu istnie­
nia naszego Towarzystwa, przekonało, że będziemy musieli nie­
które rzeczy zmienić w naszym statucie. I tak niepodobna myśleć 
o jakiejkolwiek czynnośei Oddziałów okręgowych, podczas gdy 
gorzelnie są w ruchu ; gorzelnictwo wymaga nieustannej i wytę­
żonej uwagi i nadzoru gorzelnika, co mu cały czas jego tak zu­
pełnie zajmuje przez cały okres pędzenia gorzelni, iż ani nawet 
na jeden dzień oddalić się z niej nie może. Zaczem czynność 
Oddziałów okręgowych musiałaby się tylko na parę miesięcy le­
tnich ograniczyć. Z tego powodu, mianowicie z powodu zajęcia 
w obecnej porze wszystkich gorzelników, pozostaje Towarzystwo 
nasze obecnie w zupełnej nieruchomości. Liczba członków nie tylko,
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że się nie powiększyła, ale i wielu z dawniej zapisanych nie płaci 
wkładek i nie daje wcale o sobie słychu. Spodziewamy się, ze po 
ukończeniu gorzelni, członkowie naszego Towarzystwa zajmą się 
znowuż czynnie jego sprawami, a my też ztąd wszystkich 
użyjemy środków , aby w niem nowe obudzić życie, iżby 
stosownie do zakreślonego programu, skutecznie do podniesienia 
gorzelnictwa krajowego wedle sit swoich się przyczyniło.

Ażeby pokryć koszta wydania dwóch numerów G azety go- 
rseln iczej, będą musieli ci pp. członkowie naszego Towarzystwa, 
którzy tylko półroczną przedpłatę przysłali, jeszcze jako naleźy- 
tość preuumeracyjną na „R o ln ika “ za rok 1876 przysłać 2 złr. 
50 ct. Kto zaś przysłał przedpłatę całoroczną, ten będzie otrzy­
mywał Rolnika*  po koniec Grudnia b. r., już bez żadnej dopłaty-

D r. Gunsberg.

O d r o ż d ż a c h .

Drożdże są rośliną. Skutkiem najnowszych doświadczeń, 
czynionych za pomocą mikroskopu, nie ulega już żadnej wątpli­
wości, że drożdże nie są ciałem m artw em , jak np. cukier, lub 
skrobia , lecz są rośliną żyjącą, posiadającą wszystkie charakte­
rystyczne przymioty roślinne. Drożdże przedstawiają się pod mi­
kroskopem jako pojedyncza podłużna k om órka , jako pęcherzyk, a 
napełniony płynem, zwanym plasmą. Pomimo że drożdże nie są 
czem innem jak tylko pojedynczą komórką roślinną, to jednak#voż 
pod mikroskopem zawsze ją  po kształcie i wielkości poznać można. 
J a k  wszystkie rośliny, podobnież i komórka drożdżowa rozmnażać 
się może tylko przez nasienie lub zarody swego gatunku. Komórki 
drożdźowe tworzyć się mogą tylko ze zdolnych do dalszego roz­
płodu zarodów drożdżowych. Gorzeluik tedy przy wyrabiauiu 
drożdży, ma przed sobą toż samo zadanie co gospodarz lub ogro­
dnik przy pielęgnowaniu którejkolwiek rośliny. Jakoż istotnie 
wyrób drożdży daje się bardzo dobrze z pielęgnowaniem roślin 
porównać. Też same objawy, które spostrzegamy na uprawianych 
przez nas roślinach, dają się również widzieć na komórce dro- 
żdżowej.

Wiadomo że wiele bardzo nasion roślinnych utrzymuje się 
wnosząc się w powietrzu przez pewien przeciąg czasu, tak długo 
mianowicie, dopóki nie dostaną się do właściwego im gruntu,
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w którym  zapuszczają korzenie i rosuą. Z tego to powodu w n a j­
czystszym  naw et gruncie , przy najlepszej upraw ie  w idzim y pewną 
ilość chwastów bujnie się ro zras ta jących ,  k tórych  korzeni lub n a­
sienia nie było  najpewniej na sam ejże roli. Owoż ta k  samo znaj- 
dują się zawsze w powietrzu zdolne do rozw in ięc ia  się zarodki 
diożdżowe, które skoro znajdą właściwy d la  siebie g r u n t ,  posia­
dający po trzebne do ich rozwoju w a r u n k i , zakorzen iają  się tam  
rozwija ją  i rosną.

J a k  wszystkie rośliny, ta k  też i k om órka  drożdżowa ma swój 
okres życ ia ;  rozwija  się z zarodka, ro śn ie ,  tw orzy  nasienie i po­
te m  u m ie ra ,  gdy w ten  sposób swe czynności żywotne spędziła- 
Ten  wszakże przebieg życia kom órki drożdżowej je s t  bardzo krótki" 
Cały okres je j  żywota t rw a zaledwie k i lka  godzin.

Crruntem, na k tó ry m  rozwija się żywot upraw ianych  przez 
uas roślin, j e s t  z iem ia,  w k tó rą  rzu c am y  z iarno ,  aby kiełkowało 
i rosło. K om órka  drożdżowa m a  także swój g ru n t  właściwy, 
gdzie się rozwija i ży je ,  ty lko że ty m  g ru n tem  nie je s t  g run t 
s ta ły  czyli rola, lecz pewien płyn, a mianowicie p łyn  zaw ierający  
w sobie cukier.  Za pomocą żywotnego procesu kom órki drożdżo­
wej rozk łada  się szczególniejszym sposobem cukier w cieczy tej 
zawarty  głównie na alkohol i kwaswęglowy, podczas gdy  stosunkowo 
m a ły  ty lko odsetek  służy na u tworzenie się innych  wytworów, 

jako to : g liceryny, kwasu bursztynowego, tłuszczu i t. p.

Powszechnie wiadom ą je s t  rzeczą, że rośliny  wówczas tylko 
pomyślnie rozwijać się mogą, je ś l i  w g r u n c ie , na k tó rym  rosną, 
znajdują te  p ie rw ias tk i  pokarm ow e, k tórych do budowy swego 
organizm u i wytworzenia nas ienia p o trzebu ją ,  a iż te p ie rw ias tk i  
nie w każdej g leb ie  w należy te j  ilości się zna jd u ją ,  przeto n ie­
dosta tek  ich m usi być nawozem uzupełniony. T ak  samo m a się 
rzecz z kom órką  drożdżowa. Anatom icznie  sk łada  się o n a ,  jak  
powyżej powiedzieliśmy, z jednego  tylko pęcherzyka napełnionego 
cieczą. P ęcherzyk ,  czyli ściany komórki, sk łada ją  się z włókna 
roślinnego. Ciecz wszakże, k tó rą  kom órka  drożdżowa je s t  nap e ł­
niona, zawiera w sobie rozpuszczone substancje azot zawierające, 
ta k  zwaną proteinę,  i sole, mianowiecie fosforany. Ażeby za tem  
kom órka drożdżowa m og ła  się rozwinąć i mnożyć, m usia łby  płyn, 
w którym ona rosnąć m ia ła ,  zaw ierać p okarm  d la  niej złożony 
z substanc j i  azotowych i pewuej s o l i ; gdyż bez tych  czynników, 
k o m órk i  droźdźowe rozw inąćby  się nie mogły .



W łasności p łynów  zawierających cukier na pow ietrzu  i  w zglę­
dnie drożdży.

Poznawszy tych k ilka  niezmiernie dla nas ważnych prawd, 
dotyczących na tu rv  drożdży, zastanowim y się te raz  najprzód bliżej 
nad tem  ja k  się roztwory cukrowe zachowują na powietrzu i 
względnie drożdży. Roztwór c z y s t e g o  c u k ru ,  n iezawierający 
w sobie ani ś ladu substancji  azotowych, ani soli. pozostaje na  po­
wietrzu n iezm ien ionym : jakoż i winnej fe rm en tac ji  po d łuższym  
stanie w płynie takow ym  nie dostrzega się. Jeże li  jednakowoż 
p łyn  ten  oprócz cukru  zawiera także jeszcze w sobie substancje  
azotowe, tak  z w a n e  p r o t e i n o w e ,  sole, to postawszy na po­
wietrzu, predzej czy później popada on w ferm en tac ję .  F e r m e n ­
tacja  ta  wszakże wówczas tylko sta je  się widoczną, jeżeli  1° roz­
twór cukrowy nie je s t  zanadto  zgęszczony; nie może m ianowicie 
zawierać w sobie wyżej nad 2 5 %  cukru ; 2° jeże li  te m p e ra tu ra  
nie je s t  ani za niską, ani za wysoką. W  zimie gdy te m p e ra tu ra  
spadnie poniżej 6°, nie powstaje fe rm en tac ja  w rozczynie cukrowym , 
zaw ierającym  w sobie także substancje azotowe. Sok owocowy, 
np. winogronowy, jablczauy. gruszkowy, poziomkowy, malinowy 
i t. p. zawierające w sobie obok cukru  także rozpuszczone cia ła  
azot zawierające i fosforany, popadają ja k  w iad o m o , na powietrzu  
bardzo ła two w ferm en tac ję  bez dodatku d r o ż d ż y ; z k tórej to na ­
tu ra ln e j  fe rm en tac j i  ko rzys ta ją  w p rak tyce przy w yrab ian iu  wina, 
śliwowicy , koniaku i t. d. W e wszystkich tych w ypadkach fe r ­
m en tac ji  natu ra lne j  daje się spostrzegać w ytw arzanie  się drożdży. 
Obok mianowicie rozk ładan ia  się cukru  na alkohol i kwas wę­
glowy i t. d.. tw orzą się także  kom órki drożdżowe, które podczas 
najsilniejszej fe rm en tac ji  najmocniej się rozwija ją  i mnożą.

Najczystszy  roztwór cukrowy, k tó ry  pod wpływ em  powietrza 
sam  z siebie w fe rm en tac ję  nie popada , zaczyna wszelako wnet 
ferm entować, gdy m u się podda drożdży, przypuściwszy w razie 
jeże li  roztwór cukrowy nie je s t  zbyt gęsty, a t e m p e ra tu ra  an i  za 
wysoka, ani za niska. Okazuje się przy te m  w szakże:

1. ze aby przyprowadzić  do sku tku  szybkie zupe łne  p rz e .  
ferm entow anie  p łynu  cukru  o w e g o , potrzeba stosunkowo w ie lką  
dodać ilość drożdży, gdyż pewna ilość drożdży ty lko  pew ną s to ­
sunkow ą ilość cukru  j e s t  w stanie rozłożyć. Jeże li  tedy  zabrakn ie  
drożdży, to resz ta  cukru  pozostanie w p łyn ie  nierozłożona.

2. że przy fe rm en tac j i  czystego roztworu cukrzanego, w ża­
dnym  okresie te jże  fe rm en tac ji  nie tw orzą się nowe drożdże ; za
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to zamierają po większej części drożdże dodane , a po zaumarciu 
ulegają rozkładowi, poczem pozostaje substancja podobna do włókna 
roślinnego, podczas gdy azot w postaci amoniaku w płynie się 
znajduje. Jeżeli zaś roztwór cukrowy zawiera substancje azotowe 
i odpowiedne sole, i jeżeli się do niego doda drożdży, to nastąpi 
pod temi samemi warunkami fermentacja, przyczem wszakże opiócz 
tego źe cukier rozkłada się w alkohol, kwas węglowy i inne części, 
tworzy się jeszcze także wielka ilość nowych drożdży, które się 
tym  sposobem łatwo uzyskuje; tak iż fermentacja takowa może 
być zarazem źródłem wyrobu drożdży.

Potem cośmy powyżej o istocie drożdży, jako komórki ro­
ślinnej powiedzieli, nie trudno już nam będzie objaśnić sobie po­
wyżej przytoczone właściwości roztworu cukrowego, tak bez, jak 
i za dodaniem drożdży. W iemy że powietrze zawiera w sobie 
zarody czyli kiełki drożdżowe, i źe gruntem, na którym się takowe 
rozwinąć m ogą, jes t  roztwór cukrowy do pewnego stopnia siły 
zgęszczony. A że wiemy zarazem iż że płyn wypełniający komórkę 
drożdźową zawiera w sobie substancje azot zawierające i sole 
fosforyczne, rzecz przeto naturalna, iż w zupełnie czystym roz­
tworze cukrowym zarodki drożdżowe z powietrza się doń dostające, 
rozwinąć się w uim nie mogą. Zarody drożdżowe potrzebują do 
rozwinięcia się i rozmnożenia substancji proteinowych i pewnych 
soli, których czysty roztwór cukrowy w sobie nie zawiera. Nie 
dostaje zatem zarodom droźdżowym pożywienia niezbędnego do 
przebycia pierwszego okresu życ ia , nie mogą się przeto wcale 
rozwinąć i dla tego też nie można dopatrzeć najmniejszego nawet 
śladu fermentacji w czystym roztworze cukrowym, bez dodania 
drożdży.

Inaczej zupełnie rzecz się będzie miała, jeżeli do zupełnie 
czystego roztworu cukrowego dodamy drożdży ilość dostateczną. 
Drożdże znajdujące się w handlu bądź to suche prasowane, bądź 
piwne, składają się z niezliczonych komórek drożdźowych we 
wszystkich okresach rozwoju, tudzież z wielkiej liczby zupełnie 
już zaumarłych. Jeżeli tedy dostaną się drożdże do roztworu 
cukrowego, a wszelkie inne warunki temu odpowiadają, na tenczas 
znajdują młode roślinki i kiełki drożdżowe pożywienie dla siebie 
w tych już zaumarłych komórkach drożdźowych, które się w roz- 
tworze cukrowym rozkładają. Używane za nawóz w gospodarstwie 
rołnern komposty nie są wszakże niczem innem jak  tylko rozkła- 
dającemi się cząstkami roślinnem i, które dodane r o l i , służą za 
pożywienie znajdującym się w niej żywym roślinom. Drożdże
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tedy  żyją czas jak iś  w roztworze cukrowym  , przez co i samże 
roztw ór zaczyna fermentować. W szelako zanm arłe  i rozłożone 
kom órk i drożdżowe wystarcza ją  zaledwo do w ytw orzenia  bardzo 
s łabego dz ia łan ia  pozostałych żywych jeszcze k o m ó re k ;  n igdy je ­
dnakowoż przy tak s labem  pożywieniu nie doczekamy się bujnego 
wzrostu i rozm nożenia  drożdży. P rzez  dodanie stosunkowo wielkiej 
ilości drożdży do czystego roztworu cukrowego można więc wpra­
wdzie wywołać fe rm entac ję  i rozłożyć cukier  na  kwas węglowy 
i a lk o h o l . ale n igdy do silnej i bujnej wegetacji drożdży do­
prowadzić.

Najważniejszą d la  nas rzeczą je s t  objaśnienie toku czynności 
p rzy  ferm en tac ji  odbywającej się w roztworze cukrow ym , zawie­
ra ją cy m  obok cukru  także jeszcze pewne substancje azotowe i 
sole fosforyczne. Kzecz ta  dla tego je s t  dla nas najbardzie j 
za jm ującą ,  gdyż w p rak tycznem  gorze ln ic tw ie  m am y  do czynienia 
zawsze z ta k iem i p łynam i.  Zaciery nasze zaw iera ją  albowiem 
ja k  wiadomo zawsze obok cukru ,  m niej więcej substancj i  p ro te i­
nowych i soli. Powiedzieliśm y powyżej, że roztwory cukrowe, 
jako soki roślinne, zawierające w sobie oprócz cukru  także  sub ­
s tancje  azotowe i odpowiedne sole, popadają w fe rm e n ta c ję  same 
przez sie bez dodania im  drożdży. Że sam odzie lna  ta  fe rm en tac ja  
r o z p o c z ą ć  się może ty lko z a  p r z y s t ę p e m  p o w i e t r z a ,  nie 
pod lega  wątpliwości. Bez przystępu  powietrza nie mogą p łyny takowe 
rozpocząć fe rm en tac ji .  Obaczym y później,  że istn ieje  jeszcze 
różnica zdań co do wpływu pow ietrza  samego p r z e z  się na rozwój 
drożdżowy ; to wszakże je s t  pew nem , i w y s ta rc z a  d la nas na teraz,  
że powietrze już d la tego je s t  n ie zb ę d n em  do rozpoczęcia fe rm e n ­
tacji  w tak ich  p łynach , iż za w ie ra  w sobie zarody drożdżowe. P o ­
w ietrze  wnosi w roztwór cukrowy nasienie drożdży, bez k tórych 
o wzroście kom órek  drożdźowych mowy być nie może. P ow ietrze  
oczyszczone z zarodów d ro żd ź o w y c h , np, przez ogrzanie do wyso­
kiej tem p era tu ry ,  które niszczy wszelkie cia ła  organiczne, nie jest 
w s tan ie  wywołać fe rm en tac j i  w tak ich  płynach. Tylko  w tak im  
razie, jeże li  za pośrednic tw em  powietrza dostaną sje do p łynu  
zarody drożdżowe, a zna jdą  ta m  wszelk ie  w arunki do rozwoju i 
rozm nożenia swego p o t r z e b n e , rozpoczynają zarody drożdżowe 
rosnąć,  rozm nażają  się szybko i tw orzą w k ró tk im  stosunkowo 
czasie roślinność drożdzową, k tó ra  odpowiednich okolicznościach 
przefe rm en tow an ie  roztw oru  cukrowego do sku tku  przyprowadza.

W szelako  z te i nader  skąpej siejby nas ienia zarodów 
drożdźowych sam em że pow ietrzem  n a n ie s io n y c h , nie może
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wyniknąć bujne tychże rozmnożenie się. Ilość drożdży tworzących, 
się w zw ykłych  okolicznościach sku tk iem  tak ie j  na tu ra lne j  f e r ­
mentac ji ,  nie może być ja k  tylko stosunkowo m ałą .  Najwięcej 
drożdży tworzy się przy  tak ie j  nieposiłkowanej sztucznie fe rm en ­
tacji soków owocowych, jako to :  moszczu winnego, i t. d. i t. d., 
k tóre  to soki bardzo też łatwo popadają w fe rm en tac ję .  M ikro­
skopijne atoli badan ia  okazały, że na  do jrza łych  owocach, w ino­
gronach, śliwkach, m alinach  i t. d. osiada po trosze zarodów dro- 
żdźowyeh, ta k  iż przy rozduszeniu tych owoców, sok ich już  
w sobie nasienie drożdży zawiera, nie po trzebu ją  za tem  poprzestaw ać 
jedynie na  tern, co im  powietrze naniesie .

Jeżeli  do roztworu cukrowego zdolnego do sam oistnej f e rm en ­
tacji  doda się drożdży, to rzecz na tu ra lna ,  że takowe na powię­
kszenie fe rm en tac j i  skutecznie dzia łać  muszą. F e rm e n ta c ja  będzie 
tedy  w tak im  razie, w jednak ich  zresztą  okolicznościach, o wiele 
silniejszą i szybszą, a  gdy s iejba je s t  obfitszą, to je s t  w stanie 
wywmłać silniejszej wyrób drożdży. P rz y  tak ie j  tedy  ferm entac ji  
przy pom yślnych zresztą okolicznościach, m ożna uzyskać o wiele 
śilniejsze i piękniejsze drożdże ,  i ty m  sposobem ferm en tac ję  
z fab ryczuem  wyrobem drożdży połączyć.

Z powyżej wyłuszczonych prawd, na  k tórych  podstawie opiera 
się obecnie cały  tok fe rm en tac ji  i wyrobu drożdży, w ynikają  tedy 
nas tępujące ,  n iezm iern ie  dla nas  ważne zasady:

1. Drożdże są rośliną, p rzebywającą pewien ograniczony okres 
życia i rozm nażać się może ty lko z posiadającego żywotne ku 
te m u  warunki nas ien ia  tego samego gatunku .

2. K om órki drożdźowe znajdu ją  w roztworze cukrow ym  pod 
pew nem i w arunkam i g ru n t  właściwy do rozwijania się i mnożenia, 
przyczem  pod pewnemi w arunkam i cukier  popada w ferm en tac ję ,  
czyli rozk łada  się na alkohol i inne części.

3. P ew na jakaś  ilość drożdży je s t  w s tan ie  w pewnych wa­
runkach , ty lko  pew ną odpowiedną jej ilość cukru  na  alkohol i 
kwas węglowy rozłożyć.

4. W  powietrzu naszem  atm o3ferycznem  zna jdu ją  się k ie łk i 
droźdżowej rośliny, zdolne do dalszego rozwijania się.

5  Bośliny drożdźowe porzebują na swe pożywienie pewnych 
azot zawierających substancj i  i soli szczególnie fosforanów. Części 
te  m uszą się znajdować w roztworze cu k ro w y m , jeże li  podczas 
fe rm en tac j i  m a  się obfita ilość nowych drożdży wytworzyć.
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Jakkolwiek ceime pod względem zasad fermentacji w ogóle 
są prawdy powyżej przytoczone, nieulegające już dzisiaj najmniejszej 
wątpliwości, toż przecie nie wystarczają one do zapoznania się 
z wszystkiemi objawami fermentacji i wyrobu drożdży. Na za­
sadzie tych prawd ogólnych nie dadzą się jeszcze należycie wy­
tłumaczyć wszystkie przy fermentacji zachodzące wypadki; po­
trzeba zatem dalszych jeszcze badah aby przemysł nasz oprzeć 
na zupełnie pewnej naukowej podstawie. Niestety reszta prac na 
tern polu dotychczas znanych pozostawiają jeszcze wiele do życze­
nia. Nietylko że wiele bardzo ważnych objawów fermentacji 
wcale dotąd umiejętnie nie wyjaśnionej, ale wiele też i zdań przy­
jętych nie można za całkiem pewne uznać. Zdania rozmaitych 
badaczy sprzeciwiają się sobie częstokroć i są zawsze jeszcze 
przedmiotem sporów nierozstrzygniętych. W takim  stanie rzeczy 
nie pozostaje jak tylko ze wszystkich znanych dotąd zdań teore­
tycznych, te tylko uwzględniać, które się z doświadczenia i prak­
tyką zgadzają, i pewnego praktycznego oparcia nam dostarczają. 
Z tą jakkolwiek niedostateczną teorją fermentacji, zajdziemy prze­
cież znacznie dalej jak bez żadnej wcale. Uzbrojeni takową je ­
steśmy już przecież w możności o najważniejszych objawach 
fermentacji, pewien sąd sobie utworzyć; pracujemy już z większem 
zrozumieniem rzeczy, nie zaś na oślep, jak to się dzieje w pra­
ktyce pozbawionej zgoła teorji. Świadomość tego, co nam do 
gruntownego poznania rzeczy w praktyce nie dostaje, ma już 
sama przez się wielkie znaczenie. Teoretycznie wykształcony praktyk 
posiadający tę wiadomość, stoi niezaprzeczenie o wiele wyżej 
w swoim zawodzie, niżeli empiryk, który niby to w s z y s t k o  
wie — ale nic właściwie nie rozumie. (C. d. u.)

O tegorocsm ych w yd atkach .
Wezwaniu memu o nadsyłanie doniesień o wydatkach tego­

rocznych w naszych gorzelniach bardzo mało członków Towarzy­
stwa gorzelniczego dotąd zadość uczyniło. Otrzymałem sprawo­
zdania tylko z 4 gorzelni, mianowicie Tyczyna, Chorośnicy, Pod­
grodzia i Laszek (w dobrach JW . Zamojskiego)— W T y c z y n i e  
wydaje gorzelnik tamtejszy nau W d ó w k a  wyrabiając dziennie 
2826 kilogramów kartofli, (28 korcy po 180 ft.) zawierających 
16-8% skrobi, 280 kilogr. słodu zielonego, 13*5 kilogr. owsa i
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1 kilogr, surowca żytniego, po 396-9 litrów spirytusu na 80 st. T ra l-  
lesa (417.7 kw art, z korca kartofli, zatem  kw art 12*7) co znaczy 
87%  wydatku teorytecznego.

W  L a s z k a c h  otrzym uje, gorzelnik p. J a n i g a ,  wyrabiając 
dziennie 51 korcy kartofli wagi 180 ft., zawierających 16-75%  
skrobi, 40 ft. żyta, 300 ft. słodu suszonego, 700 zielonego, i 50 
ft. owsa, wydatku 190 garncy spirytusu na 81 st. T rallesa  ( l l -9 
k w art z korca) to znaczy 82-6%  wydatku teoretycznogo.

W  C h o r o  ś n i e  y wydaje gorzelnik p. S t o j a ń s k i  p rzera­
biając dziennie 2000 (20 korcy) kilogr. kartofli o 15-19% skrobji, 
i 179 kilogr. słodu zielonego, 249 litrów spirytusu na 77 st. T ra l­
lesa (11-6 kw art na 80 st. T rallesa  z korca) to znaczy 82-4%  
teoret. wydatku.

W  P o d g r o d z i u  wydaje gorzelnik p. G r a b i ń s k i ,  p rze­
rabiając dziennie 3024 (30 korcy) kilogr. kartofli o 14%  skrobi, 
420 kilogr. słodu ziełoneg© z 2 kilogr. żyta, 384-1 litrów  spirytusu 
na 80 st. T rallesa (404-3 k w art; 10-6 kw art z korca kartofli) to 
znaczy 85%  teoretycznego w ydatku.

Dokładność powyższych szczegółów poręczyli pp. właściciele 
pomienionyoh gorzelni.

W bardzo wielu gorzelniach w tym  roku niepodobna obli­
czyć dokładnie wydatku, z tego mianowicie powodu, ża po p i e r ­
w s z e  gorzelnikowi nie odważają ale odm ierzają  kartofle i to 
nieoczyszczone z ziemi, tak jak się biorą z ja m y ; a że przez 
tegoroczne mrozy w czasach zbioru kartofle są mocno ziemią ob- 
m arzłe, przeto niektóre gorzelnie kartofle z nadzwyczaj wielką 
ilością ziem i dostają. P o  w t ó r e  w wielu miejscach kartofle są ze­
psute, i coraz bardziej ciągle się jeszcze psują, a to z tej przy­
czyny, że przy wykopywaniu kartofli podczas słotnej tegorocznej 
jesieni niepodobna było należycie zgniłych kartofli od dobrych oddzie­
lić. Zgnile kartofle dostały się tedy do kopców, gdzie obecnie resztę 
zarażają. W zepsutych i zgniłych kartoflach niepodobna zaś do­
kładnie oznaczyć, ile skrobi w sobie zaw ierają zwykłym  sposo­
bem, t. j. przez oznaczenie ciężaru gatunkowego. B rak tedy w ta ­
kim  razie jedynej pewnej podstawy obliczenia w ydatku.

W szelako nie wszędzie je s t tak  źle, ażeby sprawozdania o 
wysokości wydatków tegorocznych nie m ogły obficiej nadchodzić. 
Zadziwia mię zaś to szczególnie że nie otrzym ałem  żadnych spra­
wozdań w tym  przedmiocie z obwodu Zaleśzczyckiego, gdzie prze-



—  61 —

cież kilka uczniów szkoły gorzelniczej gorzelnie prowadzą, proszę 
tedy pp. w łaścicieli tam tejszych gorzelni, aby zechcieli przypo­
mnieć gorzelnikom swoim, aby jj^i sprawozdanie o wydatkach swoich 
przysłali. Pow tarzam  wszakże, że tylko te sprawozdania pp. go- 
rzelników będę mógł uważać za prawdziwe, które będą potwierdzone 
przez właściciela gorzelni lub tegoż pełnomocnika.

W  ogóle m ają być wydatki tegoroczne złe bardzo. W  wielu 
gorzelniach nie było więcej jak  7 —  8 kw art spirytusu z korca 
kartofli. Z tern w szystkiem  nie można z tąd  żadnego jeszcze wnio­
sku co do działalności gorzelnika w ogóle wyprowadzić. Na to bo­
wiem potrzeba koniecznie wiedzieć, ile korzec kartofli ważył i ja ­
kie były kartofle? Czas by był, ażeby właściciele gorzelni zapro­
wadzili już raz przecie w gorzelniach swoich rachunkowość na 
właściwej podstawie o p a r tą ; gdyż inaczej nie będą mogli nigdy 
wiedzieć, czy ich nie oszukują, lub czy się sam i nie oszukują.

Dr. Gunsberg.
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pismo poświęcone pszczelnictwu 
i ogrodnictwu

wychodzi Igo i 15go każdego miesiąca w objęciu 
jednego arkusza d ru k u ; zawiera naukę tudzież 
rozprawy pszczelnicze, sadownicze, ogrodownicze 

i przyrodnicze, objaśniane rycinami.
R oczna przedpłata ; w yn osi wraz  

z p rzesy łk ą  ty lk o  t z Ir. 35 et. Przedpłatę 
najłepiej przesyłać przekazem pocztowym wprost 
do redaktora:

Prof. Dr. T. Ciesielskiego
W E  L W O W I E .  i - 2

1. RoczniłŁ ..BartnxHau
można jeszcze nabyć w redakcji za 2  zlr.

Lr tJ

Duppauer Saathaber
aut* der Weltausstellimg mit der Ver- 
dienstmedaille ausgezeichnet, per Hecto­
liter 55,2 Kilo ( I  no. Metzen G2 w. Pfd.) 
schwer, fruhreitend, verkanft das

irilcli n Z ml i wlt M e  WirttaMsat
Duppau in Bóhmen. i_x



VI. H ofherra
najnowsza ŻNIWIARKA „Faworita“

t u d z ie ż :
M. H o f h e r r a  najnowsze pa­

tentowe K ieraty i M łócarnie
tak ręczne jako też do poru 
szania kieratem, pod względem 
arcydosk. konstrukcji przez ni­
kogo dotąd nie prześcignione, 
ile że wszystkie bez wyjątku 
upatentowane ulepszenia tych­
że od r. 1858 w handlu będą­
cych maszyn są wynalazku p. 
M. Hofherra.

S iew n ik i rzędowe i szerokorzutne, 
systemu łyżeczkowego i talerzy­
kowego , najdoskonalszej kon­
strukcji.

M łynki, S ieczkarnie, P ługi i t. p.
Grabiarki amerykańskie i angiel­

skie 1-no i 2-konne od zł. 115.
Ż n iw iarki i K osiarki R. H o r n ­

s b y  ’ e g o i S y n ó w  najnowszej
. j i najlepszej konstrukcji, nadkła­

dzie

J. Wychery,
L w ó w ,  ulica G r ó d e c k a ,  nr.

0

§fiF" Kredyt i gwarancje udziela się.
Przy łaskawych odwidzinach upraszam dla uniknięcia pomyłki zwra­

cać uwagę na numer 47mego domu, gdzie mieszkam i skład mój utrzymuję.
N apraw y wykonują się w moim jak najlepiej urządzonym W arstacie  

reparaeyj podmojem osobistem kierownictwem fachow o i ja k  najtaniej.
Części zapasow e i sk ładow e do w'szystkich maszyn i narzędzi 

rolniczych, tak samo najlepsza o liw a  i rzem ienie pierw-szej ja k o śc i 
jako też i inne sprzęty i narzędzia do m a szy n , są u mnie zawąge na 
■kładzie i po najum iarkow ańszych  cenach do nabycia.
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A.
we Lwowie,

przy u licy  Majera po«l I. 1.

utrzymuje na składzie i sprowadza wszelkiego rodzaju

O R A Z

i mm
mianowicie:

z fatorylŁ austrjackich, niemieckich, 
angielskich i amerykańskich,

młóearnie, sieczkarnie, młynki, cylindry, siewniki 
rzędowe i sserokorzutne i t. d.

Szczególnie zwraca uw agę na now o konstruow aną, na w y­
staw ie powszechnej w W iedniu wyszczególnioną żniwiarkę

z kutego  żelaza 28— i

.Champion' 5 oraz na kosiarkę

Na żądanie rozsyła cenniki i  kosztorysy f r a n k o .



Nowe dzieła gospodarskie,
p o le c o n e  przez k s ięgarn ię

Gubrynowicza i Schmidta
we Lwowie.

Settegast H. Hodowla zw ierząt, podług trzeciego niemieckiego 
wydania. Przełożył i własnemi spostrzeżeniami dopełnił A. Trylski. 
Z 130 drzeworytami i pięć tablic rysunkowych. Warszawa.

1875 roku 5 złr.
Settegast i l .  Nauka żyw ienia  zw ierząt gospodarskich, z nie­
mieckiego przełożył L. Bogucki. Z 27 drzeworytami — 2 złr. 50 ct. 
Heiden E. Nauka o naw ozach i statyka rolnicza przełożył 

z niemieckiego R. Briihl. — 2 złr. 25 ct. 
Lewandowski I. Nowy lekarz, czyli sposoby leczenia koni, bydła 
i owiec. Jana Mikołaja Rohlwes. Wydanie lOte pomnożone Wete- 

rynaryą homeopatyczną popularną. — 2 złr.
Heurich J. Przewmdnik dla c ieśli, obejmujący cały zakres cie­
sielstwa. Z 299 drzeworytami w tekście. Podług najlepszych dzieł 
obcych, z zastosowaniem do potrzeb krajowych. — 1 złr. 70 ct. 
Hirszel W. Przew odnik dla m ularzy, czyli krótki zbiór naj­
celniejszych wiadomości do nauki mularstwa należących, z 214 
drzeworytami w tekście. — 2 złr. 50 ct.
Lukas E. i Medieus F. Sadow nictw o zasadzające się na prostych 
prawach. Poradnik podręczny dla wykładu uprawy owocowej, oraz 
własnego nauczenia się takowej. — 2 złr.
Lubomęski A. Uw agi o zw ierzętach dom ow ych, ich gatun­

kach, rasach i parzeniu się, podług H. Natusiusa. — 60 ct. 
Tyniecki W. Zgnilizna kartofli, w ydanie 2gie pomnożone 

Z jedną tablicą litografówaną. — 50 ct.
Strzelecki H. Las w stanie natury — 1 złr. 80 ct. — Cięcie lasu

1 złr. 70 ct.
Wędrychowski E. Teorja rachunkow ości w iejsk iej, podwój­

nej. — 96 ct.

Nakładem księgarni GUBRYNOW ICZA i SCHM IDTA w yszło :

Ustawa lasowa.
Zbiór ustaw i rozporządzeń, tyczących się 

Ocłxro3a3r lasów i polowama,
z dodatkiem instrukcji — dla zaprzysiężonej straży lasow ej.

Gena 1 złr. 20 ct.
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islsticli, a w y M s M  i łcraiuwycli

m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h
tudzież warsztat do napraw

we L w o w i e ,
poleca swój SKŁA1> obficie 
zaopatrzony w oryginalne  
angielskie sieczkarnie  
Richmond i Chandlera 
oraz Bentalla w cenach od 
45 do 200 złr., dalej Szar- 
pacze do buraków tak 
ręczne jak i do poruszenia 
siłą, oraz młyny, sróto- 

w niki i gniotow niki.
Róftrnież polecam now e  
w yłącznie ńprzyw ile- 
jow ane oryginalne Hof- 
herra kieraty i inłorar- 
n ie , tególż u l e p s z o n e  
m łynki do zboża i sie-  
w niki, niemniej oryginal­
ne angielskie Młynki Ba- 
kera po cenach złr. 106 do 
114; oraz francuskie sortow nik i 
itej wielkości; wreszcie :

Oryginalne angielsk ie 1, i  i 3 skibow e pługi, jakoteż 
i pługi w łasuego w yrobu całe kute z żelaza, trojakiej wiel­
kości, które przy wystawach jako doskonałe uznane i każdą 
razą nagrodami uw ieńczone z o s ta ły ; dalej pługi do w yo- 
ryw ania kartofli, pługi Zugmajera, ruchadła, kultyw atory, 
brony etc. etc.

Oprócz powyższych utrzymuję zawsze na składzie moim 
uznane za najdoskonalsze Lokom obile i m łocarnie parowe  
z fabryki H ornsby i S ynów  w Grantham w (Auglji) z nowym  
przyrządem do zapobieżenia kondenzacji, tudzież tychże 
żniwiarki: Springbalance i kosiarki: Paragon.

Reparacje i ustawienia wszelkiego rodzaju maszyn i narzę­
dzi gospodarskich uskuteczniają się z największą dokładnością 
przy najtańszem obliczeniu.

Składow e części m aszyn, narzędzia, pasy, oliw a itd. 
są zaw sze w zapasie i mogą być dostarczone na każde 
żądanie. — Przy zamówieniu żniwiarek lub większych maszyu 
rolniczych udzielony być może także częściowo i kredyt. (3)

sortowania ziarna rozma-



Doradca ekonomiczny
wykształcony teoretycznie i pra­
ktycznie we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa wiejskiego, ohznajo- 
miony dokładnie ze stosunkami 

krajowemi,
udziela porady

18 w szy stM  liB stlacl t o l y c z p l  nrzą- 
azenia 1 Rontroli to s p lr s tw ,

\  jak: zaprowadzenia płodozmianu, 
$  kontroli rachunkowej, wvhoru ma-
H \  •

■H chin rolniczych, użycia nawozów 
sztucznych i t. d.

B liższa wiadomość w R e ­
dakcji „Rolnika44

w Dublanach przez Lwów.

i


